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Koło polskie j  program rzgdowy.
W odpowiedzi na program rządowy hr. Ba- 

deniego p. Zaleski na przedwczorajszem posie­
dzeniu Izby poselskiej, imieniem Koła polskiego, 
uderzył w ten sam ton, co prezydent Rady mi­
nistrów. Gdyby nie zapewnienie, ze Koło pol­
skie popierać będzie nowy rząd nie dlatego, że 
na jego czele stoi Polak, ale dlatego, że prezy­
dentem gabinetu jest maż posiadający zalety 
wyliczone przez p. Zaleskiego i dlatego, że jego 
program zgadza się z zasadami Koła, to, jak  
program rządowy mógł wygłosić każdy Niemiec 
choćby najzagorzalszy, tak słowa p. Zaleskiego 
powtórzyć mógł przywódca każdego, choćby 
najskrajniej niemieckiego stronnictwa.

Szczególnie w tej części mowy, w której pre­
zes Koła w Is pidarnych zdaniach usiłował 
skreślić za«ady, na których się opiera program 
Koła polskiego, nie odezwała się ani jedna 
swojska nuta. P. Zaleski był na wskróś Au- 
stryakiem, ani trochę nie był Polakiem. Ustęp 
programu rządowego o tradycyjnem stanowisku 

. Niemców i wyższości niemieckiej oświaty, nie 
skłonił p. Zaleskiego nietylko do energicznego 
protestu, ale nawet nie wywołał na usta pre­
zesa Koła polskiego najskromniejszego zastrze 
żenią. Przeciwnie, prezes polskiej reprezentacyi 
w Wiedniu nie znalazł w programowej mowie 
austryackiego premiera nic, coby z zasadami 
Koła pozostawało w sprzeczności i oświadczył, 
że mowa hr Baaemego była w całości (durch- 
aus) sympatyczną. Koło polskie przez usta swo- 

3  jego prezesa aprobowało zatem to uznanie uro- 
szczeń niemieckich do hegemonii w Austryi, to 
wydanie Niemcom' broni przeciw żądaniom na­
rodowości słowiańskich.

Jeżeli hr. Badeni na usprawiedliwienie tego, 
że w mowie swej starannie ukrył wszystko, 
cob} ^.zdradzało Polaka, powołać się może na 
swój urząd, to p. Zaleski nie ma nic, cohy go 
tiómaczyć mogło. Jako prezes Koła przemawiał 
on imieniem społeczeństwa polskiego. Obowiąz­
kiem jego było Katem przemawiać w duchu te­
go Łpołeczeiatom i być tłómaczem jego myśli. 
Urzedowe stam ^risko austryackiego ministra nie 
rozgrzesza zresztą nawet hr. Badeniego z o- 
wego uznania niemieckich uroszczeń. Wszak 
żaden z poprzednich premierów niemieckiej na­
rodowości — iak to podnoszą sami Niemcy — 
tak iiubitnie, tak-jasno nie uznał owych uro 
szczeń. Reprezentant poselstwa polskiego tem 
bardziej nie znajdzie nic, coby yęytłomaczyć 
mogło bę małoduszność w pochwałach dla wszyst­
kiego, co wyszło z ust nowego premiera, dla­
tego. że pochodzi od nowego słońca, które ma 
rozproszyć wszystkie chmury na austryackim 
firmamencie.

Hr. Badeni oświadczył, że zamierza kierować 
i nie myśli poddać się kierownictwu parlamentu. 
W ślad za tem p. Zaleski zrzekł się w swej 
mowie wszelkich aspiracyj do kierowania i o- 
świadczył, że Koło polskie popierać będzie no­
wy rząd z calem zaufaniem, że na manowce 
nie zejdzie. Zaufanie to usprawiedliwiać ma 
program rządowy. Gdybyśmy jednak zapytali 
p. Zaleskiego, co właściwie w tym programie 
"ządowj m budzi tak niezwykłe u innych stron­
nictw zaufanie do rządu, byłby zapewne w nie­
małym kłopocie. Oprócz wyrazów austryackiej 
lojalności i ustępu o wpływie religii, nie ma 
w tym programie nic, coby zapowiadało ziszcze­
nie zasad, które Kołu polskie zawsze uznawało 
za swoje.

Równouprawnienie narodowości uznał hr. Ba­

deni wśród takich zastrzeżeń, że wobec nich, 
a zwłaszcza wobec tradycyjnego stanowiska 
Niemców, nie wielkiego na tem polu spodziewać 
się można postępu. Rozszerzenia autonomii hr. 
Badeni nie obiecał wcale, nie mówił nawet o 
niem, a ekonomiczne potrzeby naszego kraju 
zbył przyrzeczeniem żywszej opieki nad krajami 
słabszemi. Gdzież więc styczne pomiędzy pro­
gramem rządowym a tem, co Koło za swój pro­
gram głosiło zawsze ? Gdzie styczne pomiędzy 
programem hr. Badeniego a programem kraju, 
który reprezentować i urzeczywi°tnić powinno 
Koło polskie?

P. Zaleski zastrzegł się, iż Koło nie przyrze­
ka hr. Badeniemu zaufania dlatego, że jest Po­
lakiem i słusznie, bo program p. Badeniego nie 
zav\ iera nic, coby zapowiadało nową erę dla 
naszego kraju, nic, coby było prawdziwie poi 
skiem, prawdziwie naszem. Ale jeżeli Koło poi 
skie nie rzuca się na szyję ministrowi dlatego, 
że jest Polakiem, to w programie rządowym nie 
znajdzie nic, coby bezwzględne zaufanie wzbu­
dzało u stronnictwa autonomicznego i narodo­
wego.

P. Zaleski wypowiedział jednak na końcu 
swej mowy właściwą przyczynę, dla której Ko­
ło polskie polskie poddaje się bezwarunkowo i 
bez zastrzeżeń kierownictwu nowego rządu. Tą 
jedyną przyczyną jest, że na czele rządu stoi 
hr. Badeni. Dlatego p. Zaleski ślubował przed­
wczoraj bezwzględne posłuszeństwo i dlatego 
Koło polskie popierać będzie ministerstwo bez 
względu, jaki będ/ie jego kierunek i jego czy­
ny. To samo jednak słyszał hr. laaffe  i ks. 
Windischgraetz, w ten sam sposób obsypał p. 
Zaleski pochwałami kr. Kiclmansegga. Kto wie 
nawet, czy wczorajsze pochwały i zapewnienia 
były szczersze, czy płynęły bardziej z serca.

Przytaczamy mowę p. Zaleskiego. Brzmi ona 
dosłownie:

Jak  szanowni mówcy poprzedni, zabieram 
głos, aby kilku słowami wskutek nowej konste- 
lacyi poetycznej określi*4 stanowisko moje i mo­
jego stronnictwa wobec nowego rządu i jego 
programu. Niech mi będzie wolno rzucić okiem 
w przeszłość. Gdyśmy przed trzema miesiącami 
opuszczali tę Izbę, urzędowało jeszcze zamiano­
wane w czerwcu b. r. tymczasowe ministerstwo. 
Jego dni były jednak wówczas już policzone. 
Zadanie — uporządkować gospodarkę państwa 
przez uzyskanie budżetu — ministerstwo speł- 
niło i czekało uwolnienia.

Utworzonemu na podstawie politycznej koali- 
cyi wielkich stronnictw, ściśle parlamentarnemu 
gabinetowi ks. Windischgraetza nie było nie­
stety danem spełnić nadziei i oczekiwań, ja 
kie z niem łączono. Koali**ya upadła, innej, do­
statecznie wielkiej, solidarnej i zdolnej do rzą­
dzenia większości, tej nieodzownej podstawy i 
warunku istnienia rządu parlamentarnego nie 
ma w naszej Izbie i oto mamy przed sobą, ja ­
ko konieczną i logiczną konsekwencyę tege 
stanu, wprawdzie ściśle konstytucyjne, lecz zu­
pełnie nieparlamentarne ministerstwo, które przez 
usta swego prezydenta w mowie programowej 
przedstawiło się, jako  rząd o wolnej ręce.

Do nas należy obecnie zająć stanowisko 
wobec gabinetu i jego programu.

Co się tyczy stronnictwa, do którego mam 
zaszczyt należeć, to mogę — przyznaje ku mo 
jej radości — załatwił" się krotko. Mieliśmy 
wiele razy sposobność w mowach programowych 
rozwinąć w wysokiej Izbie nasze polityczne za­
patrywania zasadnicze, przypomnę je dla tego 
tylko w krótkości. Nieograniczona miłość i

wdzięczność dla cesarza; wierność dla państwa i 
kościoła; niezachwiane przywiązanie do austya- 
ckiej ide1’ państwowej, jak do autonomii kró­
lestw i krajów; zawsze pełne ofiarności popie­
ranie rozwoju potęgi monarchii; sprawiedliwe i 
życzliwe uwzględnianie narodowych putrzeb 
szczepów zamieszkujących monarchię; równo­
mierna opieka wszelkich ekonomicznych intere­
sów; obyczajowe i religijne wychowanie mło­
dzieży; stała troska o utrzymanie pokoju spo­
łecznego: oto kardynalne zasady i postulaty na­
szej polityki, którą dotychczas zawsze przede- 
wszystkiem kierowaliśmy się i której również 
nadal trzymać się będziemy bez zboczenia. 
Wskazują one nam drogę, po której kroczyć 
mamy, i z drogi tej nigdy nie zejdziemy.

Program rządowy, wypowiedziany przez pre­
zydenta Rady ministrów, nie zawiera — stwier­
dzam to z wielkiem zadowoleniem — nic, coby 
pozostawało w sprzeczności z naszemi główne- 
mi zasadami, jest dla nas n a  w s k r ó ś  s v m-  
p a t y c z n y  i będziemy, trzy mając się stale 
tych zasad, popierać chętnie i lojalnie rząd 
w wykonaniu jego programu, a spodziewamy się, 
że będzie to połączone z dobrem i pożytkiem 
monarchii i jej ludów.

Nie jest moją rzeczą komentować lub para­
frazować program pana prezydenta rady mini­
strów i w tej chwili nie będę wi hodził w szcze­
góły. W dyskusyi budżetowej znajdziemy odpo­
wiednią sposobność wypowiedzieć żądania, któ­
rych spełnienie uważamy za nieodzowne w in­
teresie państwa, a szczególnie w interesie na­
szego kraju rodzinnego i które będziemy usil 
nie podnosić. Nie mogę jednak przenieść na so­
bie, aby z szeregu kwestyj, które zawiera pro­
gram rządowy, nie poruszyć kilku już dziś choć­
by pokrótce. Pan prezydent rady ministrów o- 
znaczył w swej mowie, jako jedno z najbliż­
szych i najważniejszych zadań rządu — odno 
wienie ugody węgierskiej. Obrona tej ugody na­
leży do tradycyj naszego stronnictwa. Przypo­
minam stanowisko Koła polskiego już przy za­
warciu ugody i pierwszem je j odnowieniu. Wier­
ni tej tradyeyi będziemy również i teraz popie­
rać rząd w akcyi ugodowej, liczymy jednak na 
pewno, że przy zawarciu nowych traktatów  z 
Węgrami słuszne ekonomiczne interesa tej czę­
ści monarchii będą uwzględni >ra

Drugą kwestyą, którą już dzisiai chcę poru­
szyć, aby nie dać powodu do mniemania, że ją 
ignorujemy lub ominąć pragniemy — jest spra­
wa reformy wyborczej. Pragnę uniknąć powta­
rz an a  się i dlatego ośmielam się powołać tylko 
na to, co w imieniu Koła polskiego powiedzia­
łem w sprawie reformy wyborczej wśród roz­
praw ogólnych nad budżetem na r. 1894. Pan 
prezydent gabinetu zapowiedział, że wniesie pro­
jekt reformy wyborczej opracowany w całości. 
Jestem mu za to szczerze wdzięczny, gdyż uła­
twi to znacznie nasze zadanie trudne i pełne 
odpowiedzialności. Poddamy projekt rozbiorowi 
i poweźmiemy uchw ały według naszej najlep­
szej wiedzy i sumienia, a kierować się będzie­
my tylko sprawiedliwością i względami na dó­
br*) państwa i porządek społeczny.

W końcu muszę choćby pobieżnie podnieść 
iedną kwestyę z powodu jej pierwszorzędnej 
wagi, k w e s tę , która dotyczy najżywotniejszych 
interesów monarchii i przeważnej części ludno­
ści. Jest to w najwyższym stopniu groźny upa­
dek rolnictwa, który dotknął wszystkie części 
państwa. Obecna chwila nie jest odpowiednią, 
aby wyjaśniać bliżej powody, które sprowadziły 
ten stan krytyczny i badać, w jak i sposób mo­
żna nieść pomoc. Nie można tego uczynić przy

pobieżnem omawianiu tej sprawy, ale musi to 
nastąpić ja k  najprędzej, a badania muszą być 
jak najgruutowniejsze i jak  najbardziej szcze­
gółowe. Ze przesilenie 'stnieje, temu nikt nie 
przeczy. Pomoc wnikająca w jądro sprawy jest 
koniecznie potrzebna. Witam zatem ze szczegól- 
nem zadowoleniem, że rzad w myśl sw“.go progra­
mu świadomym jest wielkiego swego zadania 
na polu ekonomicznem i że wkrótce ze świado­
mością celów i całą pełnią siły rozpocznie dzia­
łać. Również ustawodawstwo musi się liczyć z 
potrzebami położenia. Spodziewam się, że cały 
parlament bez różnicy stronnictw, z całą świa­
domością wielkiego niebezpieczeństwa sytuacyi, 
oraz swoich obowiązków i odpowiedzialności, 
połączy się z rządem w jednomyślnem usiłowa­
niu niesienia pomocy.

Podniosłem rzeczowe przyczyny, które nas 
skłaniają do witania nowego gabinetu z zaufa­
niem. Z niemi łączą się, nie taję tego, przyczyny 
osobistej, podmiotowej natury. Nie waham się wy­
powiedzieć, że szefa rządu obdarzamy naj większem, 
najzupełniejszem zaufaniem. Gdy hr. Badeni d k  
Austryi był jeszcze mężem przyszłości, wówczas 
mówiono: nie wiemy, czego po nim można się 
spodziewać, nie znamy go i sądzić go będziemy 
po jego czynach. Ale panowie! do nas to wszy­
stko się nie stosuje. My znamy hr. Badeniego 
od lat wielu i wiemy, czego się po nim spo­
dziewać możemy. Od lat jesteśmy świadkami 
jego doskonałej działalności publicznej. Mimo to 
nie chciałbym, aby w tej Izbie powstało mnie­
manie, że będziemy rząd pop:«rać na ślepo bez 
względu na to, dokąd nas prowadzi, jedynie 
dla tego, że na jego czele stoi Polak. Nie, moi 
panowie, oświadczamy, że rzad chcemy popierać 
w granicach naszych wywodów, p^zedewszy- 
stkiem z przytoczonych przezemnie przedmioto­
wych powodów, a nadto dlatego, że na czele so- 
lidar\ żującego się z nim gabinetu stoi mąż, 
którego dokładnie znamy, który od wielu lat 
posiada nasze zaufanie w najwyższym stopniu 
i o którym jesteśmy przekonani, że dla Austryi 
jak  i dla naszego kraju ma najgorętsze serce 
i najlepszą wolę, a nadto jest mężem pełnym 
siły, niczadowalniającym się dobremi zamiarami, 
ale umiejącym je wcielić w czyn. Popierać go 
wreszeie będziemy, ponieważ jesteśmy pewni, iż 
w jakichkolw iek1̂ ^  okolicznościach pozostanie 
wiernym swemu programowi, który odpowiada 
naszym zasadom i dlatego nigdy nie wejdzie 
na drogi, na które mybyśmy za nim wejść nie 
mogli i nigdy nie będzie dążył do celów, któ- 
reby były w sprzeczności z naszemi przekona­
niami. Kończę i z całego serca życzę rządowi 
powodzenia.

w lekła dyskusya, która zrazu — po mowie He­
rolda — równała się wartkiej fali, a dziś w 
cichy zamieniła się strumyk.

Fizyognomia Izby przypominał", dzis nądep 
sze czasy koalicyjnego ministerstwa, kiedy za­
ledwie kilkunastu posłów przysłuchiwało się 
tyradom przeróżnych politycznych Donkiszotów. 
Wystarczy się przypatrzeć tej Izbie, żeby przyjść 
do przekonania, że brak jej zupełnie sił żywo­
tnych, że nie zdolną jest do ważnych prac ustawo­
dawczych, ani do przeprowadzenia wielkich re­
form.

Jako dowód zupełnego rozbicia parlamentu 
w ogóle i rozdwojenia w łonie samych stron 
nictw, posłużyć może okoliczność, że niektóre 
z nich po kilku wyznaczyły mówców.

Wszakżeż w lakich razach, gdy chodzi o p r o ­
g r a m o w e  oświadczenia, nietylko wystarczy, 
lecz nawet nie powinien więcej jak  jeden poset 
przemawiać, bo naczej przemówi* :n:a ich nie 
mogą być uważane za wyraz przekonań i sta- 
nov iska c a ł e g o  stronnicfwa. Jeżeli więc, jak  
Młodoczesi i lewica niemiecka, ailku desygno­
wali mówców, to z wystąpienia icL hr. Badeni 
nietylko nie będzie mógł dokładnego wyrobić 
sobie wyobrażenia o ich celach politycznych, 
ale przeciwnie przekona się, że w j e d n e m  
stronnictwie r ó ż n e  są cele i różne dążenia.

Nie myślę wszystkich przemówień szczegóło­
wej poddać ocenie, bo nie są z a j m u j ą c e ,  o 
ile muwcy uginają karku przed „żelazną rękąu 
hr. Badeniego, a nie mogę uwierzyć w ich 
s z c z e r o ś ć ,  o ile wyrażają opozycyę przeciw 
nowemu rządowi. Jedna i ta sama myśl prze­
wodnia jednakowoż przenika wszystkie te de- 
klaracye i identyczny daa jej wyraz wszyscy 
reprezentanci poszczególnych stronnictw, miano­
wicie: „ictr trolle?) tiarten'1.

Byle czekać, b y l e  p r z e d  . c z a s e m  r  e 
s t r a c i ć  m a n d a t u ,  oto główna troska naszych 
reprezentantów ludu, powołanych do strzeżenia 
i obrony praw parlamentu — mniejsza o to, ja  
ki rząd i w jaki do nich przemawia sposób.

KoresDontleam „Nowel Refom?".
W i e d e ń ,  25 października.

(?) Przepowiednie Wasze co do oświadczeń 
poszczególnych stronnictw parlamentarnych, ma­
jące określić stanowisko ich wobec nowego rzą­
du, zupełnie się ziściły.

Nie mam zupełnie zamiaru szukania zalet 
w. mowie programowej hr. Badeniego — tę je­
dnak przyznać każdy musi, że była niedwuzna­
czną i nie dopuszczającą żadnych sprzecznych 
komentarzy. Parlament świadomy swoich praw 
musiałby w takim wypadku również stanowczą 
i jasną dać odpowiedź. Cóż się jednak dzieje ?

Nad programem rządowym rozwija się roz

* P e r n a ń ,  24 października.
(ę.) Setną rocznicę trzeciego rozbioru Polski 

obchodziło obywatelstwo naszego miasta nad­
zwyczaj skromnie i nieznacznie. Dwie nasze ża 
łobne odprawiono dzisiaj o rannej porze w dwóch 
kościołach przy nielicznym udziale obywatelstwa, 
a zamówione przez dwie grupy pań, kilka ar­
tykułów w pismach, i to nie wszystkich, ot i 
cały obchód rocznicy, najboleśniejszej w dziejach 
naszego narodu.

Panie nasze coraz żywszy biorą udział w ży­
ciu publicznem. Niedawno utworzyły „ C z y t e l ­
n i ę  d l a k o b i f e t " ,  która dobrze prosperuje; 
ich zabiegom zawdzięczaliśmy niedawno piękny 
dział robót kobiecych na wystawie, najpiękniej­
szy z wszystkich działów po’skich, obecnie krzą­
tają się nad utworzeniem „ T o w a r z y s t w a  
o c h r o rity p r a c y  k o b i e t "  i postanowiły 'za­
jąć  się zbieraniem składek na cel powyższy i 
na fundusz Kościuszkowski podług wypróbowa­
nego systemu czeskiegu przez hurtowną sprze­
daż kart gratulacyjnych w miejsce telegramów, 
wysyłanych na uroczystości ślubne i t. p., któ­
re corocznie w dzielnicach polskich państwu 
przysparzają znaczną sumę.

Za kilka miesięcy obchodzić będzie 25 letni 
jubileusz istnienia • swego jedna z najpożytecz­
niejszych instytucyj naszych, utworzona i pod­
trzymywana przez panie nasze, t. j .  „T o w a- 
r z y s t w o  p o m o c y  n a u k o w e j  d l a  d z i e ­
w c z ą t  p o l s k i c h " ,  wzorowane na znanem

ZYGMUNT KACZKOWSKI.

„ŚWI ĘTA KLARA“.
Historn polskiej rodz.ny.

(Dm i*t 4mr KrthUnf der Zetom*.
GOBTHB.

31 (C iąg  dalszy).

Kubuś był widocznie skonfundowany, ale się 
zebrał i rzekł głosem stanowczym:

— Jeszcze nie wyjechałem, ale dzisiaj wyjeż 
dżam.

Na to zawołała Klara jeszcze więcej stanow­
czo:

— A ja  tobie powiadam, że nie wyjedziesz!
To wysilenie zaparło iej oddech na chwilę,

zaczem odetchnęła cokolwiek i dodała z jeszcze 
Większem wysileniem:

— A jeśli wyjedziesz, to wiedz o tem, że ja  
Zostawię dziecko na Bożej opiece i pojadę za 
tobą! Niech dziecko zginie! Na nic się nie zda 
krajowi w f  chowywać potomstwo takich ojeów, 
którym piątej klepki brakuje.

Mówiąc to, Klara nie miale ani śladu łez w 
oczae.h. Serce jej bez wątpienia darło się z bo- 
'u, ale jej silna wola zmusiła je  do milczenia, 
a nad wszystkiemi siłami jej duszy zapanowała 
energia. K lara nie wychowywała się na akade­
miach filozofii, medycyny lub prawa, ale wzięła 
* siebie wiekowe tradycye naszych wielkich 
niewiast dziejowych i na nich, jak one, w jk u la  
w sobie duszę ze stali i charakter potężny, gó­
rujący częstokroć nad rozumem swych mężów, 
jeżeli ich rozum osłebł albo się zabłąkał w ma­
nowcach gorączkowych fantazyj. Z tym świętym

gniewem na czole i z tą męską energią w ca­
łej sjvojej postaci była piękną nad pod/iw i 
wyglądała jak  posąg bronzowy, stojący w świą­
tyni narodowych pamiątek, przed którym każdy 
przechodzień uchyla czoła.

Kubuś nie mógł wytrzymać jej wzroku, ale 
nie porzucił oporu i rzekł:

— Mów ty sobie, c o  chcesz, a ja  przecież 
pójdę.

— Pójdziesz — zawołała na to Klara, — pój­
dziesz tam. gdzie do ciebie strzelać będą, a wte­
dy ja  sama ciebie wyprawię, ale nie pójdziesz 
tam, gdzie do innych str/elają!

Kubuś powiedział jej na to:
— Jest między nami nieporozumienie, trzeba 

sic porozumieć, a to niełatwo, gdy idzie o to, 
aby przekonać kobietę.

Poczem siadł na krześle i zaczął jej w ykła­
dać swoje zapatrywanie się na wojnę węgierską 
w tym samym duchu, w jakim  już mnie je  wy­
łożył przed chwilą.

Klara słuchała go z niecierpliwością , ale mu 
nie przerywała, dopiero kiedy skończył, obró­
ciła się do mnie i rzekła:

— Temu człowiekowi oczywiście pomięszalo 
się w głowic: on nawet nie wie, co się dzieje 
przed jego oczyma.

A potem tak dalej mów'ła:
— Węgrzy się zburzyli przeciw swemu kró­

lowi. Co nas to obchodzi ? Nawet i Europa nie 
ma z tem nic do czynienia. Trzeba być czystym 
ideologiem, ażeby w tem widzieć jakąś sprawę 
całej ludzkości. Tojedno. A dalej: Król węgierski 
lim może sam im dać rady, wezwał swojego 
sprzymierzeńca na pomoc, a sprzymierzeniec ru 
szył z całą swoją potęgą i podał mu rękę. Czy 
tu jest jak ie  podobieństwo, ażeby Węgrzy, któ 
rzy od nikogo nie mogą się spodziewać żadne
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go suk u rsu , a nadto jeszcze mają wojnę domo­
wą u siebie, mogli się takim dwom mocarstwom 
obronić? Można W ęgrów żałować, to wolno ka­
żdemu , ja  ich także żałuję; ale tam iść?... to 
tak w ygląda, ja k  gdyby Węgier już dostał sto 
batów na ławie, a Polak przystapA do niego i 
powiedział mu: Bądź łaskaw , ustąp mi teraz
twojego miejsca, bo i jabym także chciał dostać 
sto batów.

Na to porównanie wszyscyśmy się roześmiali 
i Kubuś także, ale przecie jeszcze usiłował zo­
stać przy swojem i rzekł:

— Jeszcze to nie można wiedzieć, kto tam zwy­
cięży, a zresztą trudno powiedzieć, że wszyscy 
są głupi, którzy tam idą.

— Ale ci, k tórzy tam idą — rzekła Klara 
znów niecierpliwie, — to są ludzie bezżenni, 
którzy nie mają żadnych obowiązków względem 
swojej rodziny, albo i nie mają gdzie oprzeć 
swej głowy; jed n i może idą z nadmiaru gorą­
cej krwi, a drudzy, aby się nauczyć rycerskiego 
rzemiosła, ale nie idą tacy, co mają żony i 
dzieci! Jednak, ja  i tamtych rie  chwalę, bo to 
jest aw antum ictw o, które mogłoby nam być o- 
bojętnem, g*lyby mogło być uważanem jako 
wyskok osobistej fantazyi, ale niestety tak nie 
jest. Awant.arnictwo to spada na cały nasz na­
ród. Gdzie.żeśmy-to już nie byli od lat dwudzie­
stu ? Przecie ja  to wszystko pamiętam i sercem 
pamiętam, bo i mój ojciec padł ofiarą takiej 
wyprawy. Byliśmy w Portugalii, w Egipcie, 
w Sabau.dyi i w Wfirtembergu — a teraz ju- 
żeśmy z;n<»w byli na barykadach w Paryżu, do- 
pierocośmy wrócili z Sycylii, a dzisiaj znowu 
jesteśm y w Badeńskiem. Czytałam już w jakim ś 
dzienniku, że my jesteśmy Donkiszotami wolno­
ści —  i oczy musiałam sobie zakryć ze wstydu. 
Tegośasy się już dorobili, że za nasze zasłużone

czy niezasłużone, ale zawsze poważne cierpie­
nia świat nas zaczyna okrywać śmiesznością! 
Tobie może to być obojętnem, ale mnie, której 
ojciec w piekielnych um arł cierpieniach wsku­
tek takiej wyprawy, której m atka długoletnie 
wycierpiała męczarnie po śmierci swojego mę­
ża, mnie krew ścina się w żyłach na widok, 
że i ty jeszcze chcesz w mojej rodzinie wywo­
łać taką samą trag e d y ę!...

W tej chwili jej serce wzięło górę nad jej 
energią, zasunęła się w kąt sofy, na której sie­
działa, zakryła twarz obiedwiema rękami i łzy 
jej strumieniami się potoczyły po twarzy.

W Kubusiu, jakeśm y to już widzieli w K ra­
kowie, prawie równoważyły się z sobą dwa 
prądy duchowe: jednym z tych prądów było 
uczucie obowiązku rzucania się w ogień, gdzie­
kolwiek jak i płomyk zabłysnął — a dmgim 
była jego głęboka i gorąca miłość dla Klary. 
Byłyto jego dwa ideały, które w jego uczuciu 
stały z sobą na równi, i zazwyczaj ten w nim 
zwyciężał, który był bliżej i w wyraźniejszych 
przedstawiał się kształtach. W tej chwili do 
Węgier było daleko — a Klara siedziała tuż 
przed nim gorąeemi łzami zaiana. Człowiek 
serca nie może znieść obojętnie serdecznego pła­
czu kobiety — a cóż dopiero płaczu swej wła­
snej żony. Kubuś się zerwał z siedzenia, po 
rwał Klarę w swoje ramiona, przycisnął ją  
z całej siły do piersi i zawołał przez łzy:

— Więc nie, więc nie pojadę.
Przez oka mgnienie stali tak jak  przykuci 

do siebie — a kiedy Kubuś wypuścił Klarę 
z swego objęcia, jej twarz, jeszcze łzami zalana, 
rozpromieniła się tak jasnym promieniem radości 
i szczęścia, jak gdyby ją  aniołowie na swoich 
skrzydłach żywcem nieśli do nieba.

Wtedy Kubuś, zawsze skłonny do wesołości, 
powiedział do niej:

— Ale jeżeli moi koledzy mi przyślą skórkę 
zajęczą, to ty mi za nią odpowiesz.

— Odpowiem — zawołała na to Klara gło­
sem czystym i jasnym , — odpowiem za ciebie 
przed ludźmi i Bogiem.

Ale wtedy, odniósłszy takie zwycięstwo, pilno 
jej było. Chciała zaraz zabierać męża i wy­
jeżdżać do domu. Napróżnc jej Kubuś przedsta­
wiał, że ona sama jest całonocną podróżą zmę­
czona, że wreszcie i konie jeszcze nie wypo­
częły. że mogliby tu przenocować a dopiero 
jutro w yjechać; ona go wcale słuchać nie 
chciała i ledwie się zgodziła na kilka godzin 
spoczynku. Było rzeczą widoczną, że Lwów 
zdawał się jej niebezpiecznym. Jakoż obróciwszy 
się do mnie, powiedziała te słowa:

— Nienawidzę tego miasta Tu niemasz je ­
dnolitości przekonań i uczuć, tutaj wszystko j a ­
kieś nieswojskie. Tu wieją wiatry z całego 
świata: tu się niemiecczyzna rozpanoszyła, pol- 
sczyzna u góry a rusczyzna u aołu, tu na­
wet czuć turecczyznę a wszystko razem gęsto 
podbite żydami. Tu każdy się gubi w osta- 
tccznościach: albo ezarno-żółta reakeya albo ja­
kobińskie zachcianki —  a wszyscy razem nie 
wiedzą, czego chcą. Co to za porównanie do 
mego ukochanego Krakowa!

Klara była mocno uprzedzoną przeciwko Lwo- 
wu, bo jakkolw iek w tem wszystkiem było co­
kolwiek prawdy, to jednak i wtedy Lwów miał 
tę zaletę, że był w nim ruch i było życie, były 
myśli sięgające daleko i nie było zaścianko­
wości.

Mówiliśmy o tem przez cały obiad — a po 
obiedzie Kubuś i Klara odjechali w najlepszej 
zgodzie d« domu. (C. d. n.)



2 Nr. 248. N O W A  R E F  O^R M A. Kruków, 27 Października 1895.

-Towarzystwie pomocy naukowej imienia dra 
Karola Marcinkowskiego a. Tak ja k  to wydoby­
wa niezamożną młodzież męską i kształci na 
pożytecznych członków społeczeństwa, tak „To 
warzystwo pomocy nauKowej dla dziewcząt poi 
skich^, stosownie do swej nazwy, pomaga do 
kształcenia wielu dziewcząt na różnych polach 
zajęć kobiecych, które z pożytkiem dla społe­
czeństwa pracowały i pracują. W ciągu 24 mi- 
nionj ch lat swego istnienia Towarzystwo to sub 
wencyonowałn razem 756 dziewcząt i mimo 
szczupłości swoich zasobów wydało na ich nau­
kę i utrzymanie poważną sumę 138.954 marek.

Z okazyi zbliżającego się 25-cio letniego ju ­
bileuszu, wzywa zarząd społeczeństwo do zdwo 
jonej ofiarności na szlachetne cele Towarzystwa, 
która go też zapewne nie zawiedzie, bo to 
przyznać trzeba, że społeczeństwo wielkopolskie 
mimo trudnego położenia, jest nadzwyczaj otiar- 
nem i składa równocześnie ofiary na kilkadzie­
siąt celów i instytucyj narodowych i humani­
tarnych.

Z dalekiej obczyzny, mianowicie z W e s t f a ­
l i i  niewesołe nadchodzą tutaj wiadomości. Żyje 
tam do 100.000 naszych rodaków z Księstwa, 
Prus Zachodnich i Śląska, którzy wyszli tam 
za robotą i znajdują stałe zatrudnienie w tam­
tejszych obwodach przemysłowych. Przez długi 
czas wychodźcy nasi nozbawieni byli wszelkiej 
opieki duchownej w języku ojczystym i znie­
woleni byli poprzestawać na nabożeństwach 
niemieckich. Przed mniej więcej 5 laty posłany 
został przez władzę duchowną dla duszpastei zo 
wania między wychodźcami polskimi ks. dr. 
Lis, pochodzący z Prus Zachodnich, człowiek 
bardzo zdolny, Polak dobry, ale zbyt zdradza 
jący zakusy autokratyczne. Ks. Lis usiłował 
wszystkie liczne towarzystwa, które wychodźcy 
nasi utworzyli sobie dla obrony swej narodowo­
ści, poddać pod swoja władzę i nadać im cha­
rakter kościelny. Wywołało to różne kwasy 
i nieporozumienia, i powstały dwa obozy, które 
się między sohą zwalczały. Nagle wydał się ks. 
dr» Lis władzy biskupiej w Paderbornie zbyt 
dobrjm  Polakiem, gdyż pewnego pięknego dnia 
odwołał go biskup chełmiński do swojej dyece- 
zyi i opiekę nad wychodźcami powierzył biskup 
paderbornski jakim ś zakonnikom nie miech im. 
którzy nauczyli się nieco po polsku, ale którzy 
bardzo chętnie chcieliby się pozbyć ciężaru ka­
zania i nauczania w niemiłym im języku pol­
skim i którzy dlatego usiłują zatamować wszel­
ki ruch samodzielności politycznej pomiędzy 
polskimi wychodźcami, aby się jak  najprędzej 
zgermanizowali.

Staraniem ks. dra Lisa utworzyli wychodźcy 
swego czasu t. zw. „Święto-Józafacie“, czyłi 
fundusz, składany na wykształcenie polshieh 
duchownych dla rodakow na obczyźnie. Fun­
dusz ten zamierzają obecnie zakonnicy, a szcze­
gólnie niejaki O. Andrzej, zagarnąć pod swoją 
władzę, twierdząc, że zbieranie tak iego fundu­
szu jest sprawą włńdzy kościelnej, a ludzie 
świeccy nie mają prawa do zarządzania nim. 
Towarzystwom, które nie chcą się poddać bez­
względnie pod władzę zakonników, bez ceremo­
nii zatrzymują chorągwie, członkom ich nie chcą 
ndzielać pociech religijnych, nazywają icb so- 
cyalistami, a W iarusa , uczciwe pismo polskie, 
wydawane w Bochumie dla Dolskich wychodź­
ców, również bez ceremonii obrzucają mianem 
pisma socyalistycznego. Doszłń do tego, że dwóch 
księży polskich z K sięstw a, którzy przybyli na 
wiec polskich wychodźców w Dortmundzie i 
którzy zalecali im w wyborach popierać zawsze 
kandydatów c e n t r u m ,  nie otrzymało pozwo­
lenia na słuchanie spowiedzi swoich rodaków, 
którzy teraz zniewoleni będą twardą staczać 
walkę w obronie swego języka, swoich towa­
rzystw i politycznej samodzielności. Przekonał 
się teraz zapewne ks. dr. Lis. ja k  niepolityczną 
jest rzeczą poddawać świeckie towarzystwa pol­
skie pod hegemonię kościoła, mianowicie w stro­
nach niemieckich.

Niemczyzna w naszych szkołach.
Zbyt gorliwi czciciele języka niemieckiego w 

naszej Radzie szkolnej już niejednokrotnie czy­
nili usiłowania, aby jeden z przedmiotów w szko­
łach średnich wykładano w języku niemieckim. 
Zaczęto tedy w pewnych giinnazyach uczyć hi- 
storyi powszechnej, to znowu matematyki lub 
fizyki po niemiecku. Zakusy te jednakże za­
wczasu zdołano poskromić i język polski wszedł 
znowu w przynależne mu, a z takim trudem 
wywalczone prawa. Obecnie, pod auspicyami wi­
ceprezydenta Rady szkolnej, odbywa się prze­
mycanie niemczyzny do kursów przygotowaw­
czych dla nauczycieli ludowych. Oto, co donosi 
Szkolnictwo w numerze 30:

„Rozporządzeniem R a d y  s z k o l n e j  k r a ­
j o w e j  urządzono w Krakowie kurs dla nau­
czycieli ludowych, przygotowujących się do e- 
gzaminu wydziałowego z przedmiotów I grupy 
i przyjęto na ten kurs po kilkunastu nauczycieli 
miejscowych i zamiejscowych w ogólnej liczbie 
33. Na kursie tym wj kłada 4 nauczycieli, a 
mianowicie: p. N i z i o ł ,  dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego męskiego, p e d a g o g i k ę ,  p. 
P r e i s e d a n z ,  nauczyciel seminaryum, język 
niemiecki i literaturę niemiecką; p. dr. Kr o -  
t o s k i  g e o g r a f i ę  i l i t e r a t u r ę ,  a wreszcie 
p. M a z a n o w s k i  język  polski i literaturę pol- 
nką. Obydwaj ostatni są to nauczyciele gimna- 
zyair1

„ W y k ł a d  p i e r w s z y c h  t r z e c h  p r z e d ­
m i o t ó w  o d b y w a  s i ę  w j ę z y k u  n i e m i e ­
c k i m i  zajmuje 14 godzin tygodniowo. Na wy­
kładach nie kończy się jednak. Frekwentanci 
kursu muszą w domu poświęcać całe godziny 
na przygotowanie się do lekcyi lub na powtó­
rzenie, uzupełnienie i zestawienie tychże w ca­
łość. Oprócz tego w każdym tygodniu muszą 
wypracować jedno zadanie pisemne w języku 
P' >la£im i jedno w języku niemieckim.

„Każdy z frekwentantów jest nadto przydzie­
lony du jednej ze szkół miejskich w Krakowie 
lub zamiejskich, gdzie musi pracować 12— 17 
godzin tygodniowo. Większość frekwentantów 
pracuje po 17 godzin i ma nadto poprawiać za­
dania: 1) polskie, 2) niemieckie, 3) rachunkowe. 
Nie wliczamy tu przeglądania poprawek i po­
prawnie napisanych zadań. Oprócz tego muszą

fiekwentanci być obecni w szkole rano o godzi 
nie 7, aby prowadzić dzieci do kościoła; czasa 
mi mają 1— 2 godzin przerwy między godzina­
mi i muszą brać udział w konferencyach szkol 
nych“.

Są tutaj d w i e  k w e s t y e  do zaznaczenia: 
najpierw udzielanie nauki w języku niemieckim 
w publicznej szkole, podlegającej Radzie szkol­
nej, gdy stanowczo j ę z y k i e m  w y k ł a d o ­
w y m  j e s t  u n a s  w s z k o ł a c h  ' w s z e l a ­
k i e j  k a t e g o r y i  j ę z y k  p o l s k i  l u b  r u ­
s k i ,  i żaden inny; po wtóre kwestya p r z e c i ą ­
ż e n i a  nauczycieli, sposobiących się do egza 
minu, o czem przed paru miesiącami dość ob­
szernie i wyczerpująco wyraziliśmy nasze zdanie.

Na razie podnosimy tylko z naciskiem kwe- 
styę pierwszą i twierdzimy, że Rada szkolna 
n i e  m a  p r a w a  wydawać rozporządzenia sprze­
cznego z rozporządzeniem ministerstwa o języku 
wykładowym w naszych szkołach krajowych. 
Skoro nauka przygotowawcza dla kandydatów 
nauczycielskich odbywa się budynku szkolnym, 
udzielaną jest przez nauczycieli szkół rządo 
wych, płaconą i nadzorowaną jest przez krajową 
władzę szkolną, — w i ę c  o b o w i ą z u j ą  tli 
t a j  t e  s a m e  p r z e p i s y  i r o z p o r z ą d z ę  
n i a  o j ę z y k u  w y k ł a d o w y m ,  co we wszy­
stkich szkołach publicznych. Nauka języka nie 
mieckiego i literatury może odbywać się po 
niemiecku, ale każdy inny przedmiot może t y ł ­
k ó w  języku polskim być wykładany.

Ośmielamy się tedy zapytać p. delegata do 
Rady szkolnej z miasta Krakowa, lir. Stauisła 
wa T a r n o w s k i e g o ,  czy wiadomo mu o tern 
przemycaniu niemczyzny do szkół publicznych 
w naszem mieście, i co uczynił, aby przeszko 
dzić usuwaniu samowładnemu ze szkół naszych 
języka polskiego ? Sądzimy, że i w Radzie 
miejskiej krakowskiej znajdzie się ktoś, kto od 
p. delegata zażąda na to pytanie kategorycznej 
odpowiedzi.

Nie wątpimy też, że jeśli nie hr. St. Tarnow­
ski, to inni delegaci w Radzie szkolnej krajo­
wej staną w obronie praw języka polskiego i 
nie dozwolą na wprowadzanie, choćby częścio­
we. do szkół naszych języka niemieckiego, jako 
wykładowego.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  26 października. 

Wiec ludowy ruski odbył się „z przeszkoda­
mi “ wczoraj w Ż ó ł k w i .  K uryrr Lwowski za­
mieszcza o nim następujące szczegóły: „Odbył 
się tu wiec włościański, na który przybyło o- 
koło 500 włościan z całego powiatu żółkiew­
skiego. Obradowano nad dokonanemi w y b o r a ­
mi  s e j m o w e m i .  Referował lekarz tutejszy 
dr. D r z y m a l i k .  Przedstawił on ogólnie tylko 
nadużycia podczas kampanii wyborczej, ponie­
waż komisarz rządowy zabronił omawiania fa­
któw. Po przemówieniu wielu włościan uchwa­
lono rezolucyę, w której zaznaczają zgromadze­
ni, ż e  u w a ż a j ą  S e j m  z a  n i e l e g a l n y  
s k u t k i e m  n i e l e g a l n e g o  p r z e p r o w a  
d z e n i a w y b o r o w i  uchwalają wysłanie de- 
putacyi, złożonej z 10 członków, która z przed­
stawicielami innych powiatów u d a ć  s i ę  m a  
d o  c e s a r z a ,  przedstawić mu nadużycia do­
konane podczas wyborów i prosić o r o z w i ą ­
z a n i e  S e j m u .  Komisarz rządowy nie dopu­
ścił do wyboru członków deoutacyi, skutkiem 
czego poruczono wybór taki politycznemu towa­
rzystwu „Ruska rada“ .

Wolno każdemu obywatelowi wypowiadać 
swoją opinię i za niewłaściwe, a wolność słowa 
krępujące uważamy wtrącanie się komisarzów 
rządowych do rozpraw na wiecach ludowych. 
Ale ośmielimy się zapytać przywódców ruskich, 
c z y  o n i  s a m i  w i e r z ą  w skuteczność rezo- 
lucyj uchwalanych w powyższem brzmieniu ? 
Przecież dr. D r z y m a l i k ,  iako człowiek inte­
ligentny, przypuścić nie moźer, aby na uchwałę 
wiecu ruskiego i na skargę, wniesioną choćby 
do cesarza, S e j m  G a l i c y  i z a r a z  m i a n o  
r o z w i ą z a ć .

Należałoby więc liczyć się więcej z zasadą 
autonomii i uderzać na ludzi, jeśli na to zasłu­
gują, a nie na Sejm, jak« taki.

Wczoraj odbył się wybór uzupełniający posła 
do Rady państwa z kuryi posiadłości wielkich, 
okręgu wyborczego: S t a n i s ł a w ó w  B o h o- 
r o d c z a u y -  T ł u m a c z - B u c z a c z .  Głosowa­
ło 35 wyborców. Hr. W o j c i e c h  D z i e d u- 
s z y c k i  otrzymał 34 głosy, dotychczasowy 
poseł Stanisław Cieński 1 głos. W ybrany po­
słem hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i .

Z  Paryża.
Niezwykle ożywione było onegdajsze posie­

dzenie francuskiej Izby deputowanych. Trybuny 
i galerye przepełnione, na ustach wszystkich 
sprawa C a r m a u x .  Do zapowiedzianej interpe- 
lacyi zabiera głos zuany z swej swady deputo­
wany socyalistyczny J a  a r  ós. Oznajmia, że o- 
niówić chce zachowanie się organów rządowych, 
sprzeczne z interesami i ustawami Rzeczypospo­
litej. Sprawa ministrów jest mniej ważną. Izba 
ma znaleźć środki celem usunięcia bolesnego 
koniliktu między robotnikami i pracodawcami. 
Mówca przechodzi następnie do stosunków, jakie 
panują w Carinaux. Dyrektor huty R e s s e -  
g u i e r przed laty za konszachty patentowe za­
sądzony był karnym wyrokiem. Jeśli kto ma 
takie wspomnienia, nie powinien być surowym 
dla innych. Ten pan nie zawsze wrogo przeciw 
syndykatom robotniczym występował, był czas. 
kiedy on ich używał dla swych przemysłowych 
i politycznych celów. W r. 1891 Resseguier na­
mawiał i skłonił swoich robotników do przyłą­
czenia się do ogólnej zmowy i sam z własnych 
funduszów kasę strejkową zasilił. On wtedy 
chciał strejku, bo wiecej niż jego konkurenci 
płacił robotnikom i na współzawodnikach swo­
ich chciał większe płace wymusić! (Poruszenie.) 
Podniesionym głosem opowiada . Ta u r ć s  kilka 
innych podobnych szczegółów z postępowania 
łesseguiera z robotnikami. Gdy jednak ten pan 

chciał użyć robotników dla swej politycznej 
aaryery, syndykaty oparły mu się stanowczo. 
W alka zaczęła się od chwili, kiedy Resseguier 
candydujac z Tuluzy do Izby chciał, aby robo­

tnicy wydali na korzyść jego manifest wybór*

czy. To mu się nic udało, stąd złość jego i 
zemsta. Resseguier ma cele polityczne na oku, 
chce sobie zasłużyć na wdzięczność wysokiej 
burżuazyi, która zamiast reform czynnik postra 
chu do systemu rządowego wprowadza. Działo 
się to za rządów D u p u y’ego, on też wysłał 
policy ę do Carmaux.

D u p u y protestuje głośno przeciw temu.
J  a u r ć s. Cała pańska polityka protestuje 

przeciw pańskiemu protestowi. Wszakżeż to je­
dyny warunek istnienia tej polityki, która teraz 
na każde przesilenie czyha. (Niepokój w Izbie.) 
Prezydent B r i s s o n nawołuje mówcę, aby po­
przedniego gabinetu nie wciągał do sprawy. 
J a u r e s .  .Gabinet wczorajszy chce być rządem 
jutrzejszym.

W dalszym ciągu opowiada mówca dzieje 
powstania zmowy w Carmaux. Była ona wyni­
kiem miejscowych wyborów; robotników, których 
wybrano, Resseguier powydalał. Mówca piętnuje 
stronnicze postępowanie prefekta i sędziów w 
Albi i zastrzega się, jakoby sam kiedykolwiek 
do strejku doradzał.

Po krótkiej pauzie zaczął J a u r e s  mówić 
na nowo. Przytoczył mnóstwo szczegółów z prze­
biegu całej sprawy, starał się wykazać, że ro­
botnicy od początku byli usposobieni pojednaw­
czo, a prowokowała ich tylko strona przeciwna 
i władze, ataki swe skierował głównie na mi 
nistra spraw wewnętrznych Leygues, wkońcu 
czterogodzinnem przemawianiem zmęczony, za­
żądał odroczenia rozDrawy do dnia następnego, 
zapowiadając, że jeszcze całego materyału nie 
wyczerpał.

Wczoraj więc miał się odbyć ciąg dalszy zaj­
mującej rozprawy, a telegramy przyniosą nam 
zapewne wiadomość o jej przebiegu i wyniku. 
Jaką będzie treść odpowiedni rządowej, wnosić 
można poniekąd z ogłoszonego w lem ps  a rty ­
kułu, który twierdzi, że rząd nie ma się zaj­
mować sprawami ekonomiczne mi, które do zmo­
wy robotników dały powód, lecz jedynie starać 
się winien o utrzymanie spokoju, zabezpieczenie 
swobody pracy i własności prywatnej. W tym 
celu rząd musi na miejscu działać skutecznie i 
nie można mu żadnego czynić zarzutu z tego 
powodu, że odpowiednie środki w Carmaux za­
rządził, aby przeszkodzić gwałtom i nadużyciom. 
Socyaliści — pisze dalej dziennik rządowy — 
pojmują te rzeczy inaczej. W ich rozumieniu 
neutralność na tern polega, aby z założonemi 
rękami przyglądać się starciom, a władze, któ­
re postąpią inaczej, zdaniem ich, sprzeniewie­
rzają się swym obowiązkom, bo gdyby pozosta­
ły  bezczynne, to właściciele fabryk i towarzy­
stwa akcyjne m ushłyby ustąpić, a robotnicy 
nie stawaliby się zdrajcami własnej sprawy. — 
Pomiędzy temi dwoma zapatrywaniami większość 
bedzie musiała wybierać. Jeśli ona sądzi, że za­
sady, na których społeczeństwo demokratyczne 
stoi, nakładają na rząd obowiązek wykonywa­
nia neutralności w sposób odmienny, jak  żąda­
ją  socyaliści. strzeżenia porządku, swobody i 
własności, to pozostanie jeszcze jeno zbadać, 
czy agenci rządowi granic tych w Carmaux nie 
przekroczyli. Stwierdzić to łatwo, a spodziewać 
się należy, kończy Temps, że rozprawa dostaw 
czy pożądanych, dokładnych wyjaśnień opinii 
publicznej, wprowadzonej w błąd tak sprze- 
cznemi opisaiiii.

Wypadki w Turcyi.
Na razie tylko zapisywać możemy i musimy 

skrzętnie wiadomości, jak ie  dochodzą nas 
z Konstantynopola, nie wdając się w roztrząsa­
nie ich autentyczności.

Donosi tedy Biuro Reutera z Londynu, że, 
wedle otrzymanych z Konstantynopola wiado­
mości, bardzo groźnie przedstawia się sytuacya 
w prowincyach A l e p p o  i A d a n a ,  gdzie za­
nosi się na jaw ny rokosz ludności mahomedań- 
skiej i rzeź chrześcijan. Nadto Armeńczycy 
w górskim, okręgu Z e i t u n mają zamiar wznie­
cić rokosz przeciw władzom tureckim.

Berlincr Tagcll., który najwięcej sensacyj­
nych kolportuje wiadomości z Turcyi, zamie­
szcza depeszę z Konstantynopola, ze w Pera 
rozeszła się pogłoska, jakoby ministrowie ma­
rynarki, wojny i spraw wewnętrznych na roz­
kaz sułtana i n t e r n o w a n i  z o s t a l i  w swo­
ich domach mieszkalnych. Korespondent widział 
jednakże tego samego d ria  po południu mini­
stra wojny Risa-paszę, jak jechał do Stambułu 
do Ildiz-kiosku, gdzie wieczór odbyła się wiel­
ka narada gabinetowa. Również nie potwier­
dziła się wiadomość, że w Siwas zamordowano 
wielu Armeńczyków.

Londyński Standard  donosi z Konstantyno­
pola, że na partyi młodo-tureckiej dopuszczono 
się rzeczywiście srogiej zemsty. I z z e t  E f f e n -  
d i , jeden z jej przywódców, został, na pod­
stawie przejętej korespondencyi jego z londyń- 
skiemi organami partyi, wzięty na tortury, skul 
kiem czego umarł. Nadto 50 członków partyi 
młodo-tureckiej miano zeszłej niedzieli uwię­
zić i po sumarycznem zasądzeniu, stracono 
ich.

Ze źródeł francuskich dowiadujemy się, że 
spiski nurtują także wśród starowierców turec­
kich, i że sofci są tutaj przywódcami. Knowa­
nia ich sięgają do pałacu sułtana. Znaczna licz­
ba oficerów i wyższych urzędników miała o- 
świadczyć się przeciwko irade sułtana i utwo­
rzyć, w celu opozycyi, t a j n y  z w i ą z e k  sp i- 
s jk o w y . Sułtan wie podobno o tern i dlatego od 
czterech tygodni me pozwala na przystęp do 
siebie nikomu, prócz ministrów i sług bardzo 
zaufanych.

W wieściach tych może nie braknie przesa­
dy, trudno jednakże przypuścić, aby wszystkie 
źródła wiadomości z Konstantynopola równocze­
śnie, jak  na komendę, fałszywie lub tendencyj­
nie rzecz przedstawiały.

Obchód setnej rocznicy trzeciego 
rozbioru Polski

Koroną urządzonego we Lwowie obchodu 
setnej rocznicy ostatniego rozbioru był wieczór w 
saliratuszowej, zapełnionej patryołyczną publicznością. 
Dziennik Polslci o wieczorze tym przynosi nastę­
pującą relacyę. W pierwszym rzędzie krzeseł zau­
ważyliśmy między innymi przewielebnego arcypa- 
sterza ks. I s s a k o w i «*. z a, którego przybycie po­
witane zostało przez zgromadzonych z czcią głę­

boką, wszystkim bowiem było wiadome, że cżci 
godny ten kapłan w ostatnich dniach złożony by 
niemocą, a mimo to w dniu tak doniosłej dla na 
rodu swego rocznicy nie cofnął się od udziału w 
jej obchodzie. Nic dziwnego, że taki kapłan Polak 
czczony, wielbiony i kochany jest przez cały naród 

Wieczór rozpoczął się odśpiewaniem przez pa 
tryotyczną drużynę śpiewaczą „Echa11, bardzo sto 
sownie dobranej do rocznicy „Pieśni nadziei“ Steli 
lego. Gdy umilkły wreszcie przeciągłe oklaski 
jakiemi obdarzono dzielnych śpiewaków, wstąpił na 
estradę prof. M a j e r s k i ,  ażeby wygłosić odczyt 
a raczej wykład „O upadkn Polski ̂  W pięknym 
treściwymi choć przeszło godzinę trwającym wy 
kładzie przedstawił prelegent trzy główne epuki w 
dziejach naszego narodu i przyczyny jego upadku 
Pierwsze podwaliny pod dom starożytnej Polski 
stawialiśmy dopiero wówczas, kiedy do tego byli 
śmy przymuszeni. Byliśmy narodem biernym tak 
wobec pierwotnej nawały Germanów, jak i później 
wobec napaści drapieżnych sąsiadów — byliśmy 
bierni, bo broniąc swoich sadyb, nie nieśliśmy 
miecza i pożogi w obce państwa. Rozsiedleni w 
krainie, na wsze strony otwartej, staliśmy się po­
mostem między wschodem a zachodem. A skoro 
już raz zerwaliśmy się do życia politycznego, to 
trzeba nam byłe bardzo mądrze ten dom polski 
na ścieżaj otwarty, zabezpieczyć; trzeba było za­
wczasu pomyśleć o najeżeniu granic twierdzami, zor­
ganizować się należycie, skoncentrować, rozwidnić 
nmysł i serce porządną oświatą, opartą na religii, 
nieść miłość, wypisaną na naszych sztandarach, za­
równo do pałaców, jak do chat kurnych. Tak być 
miało. A cóżcśmy zrobili ? Tylko pierwsza epoka 
piastowska odpowiedziała temu zadaniu, epoka, 
zakończona znakomitą pracą postępową „króla chłop- 
ków“ Kazimierza Wielkiego, który cywilizował 
kraj, ożywiał handel i przemysł, przygotowywał 
Polskę do życia wśród innych mocarstw europej 
skicli, utwierdzał granice. 1 to wszystko dobre, co 
się później stało w epoce jagiellońskich rządów, to 
owoce ziarna, rzuconego przez tego wielkiego 
Piasta.

Z chwilą wejścia Jagiellonów rozpoczyna się pro­
wadzenie wielkiej polityki, ale rówuocześnie we­
wnątrz zatraca się równowaga wśród społecznych 
stosunków i warstw. I dzieje się coraz gorzej. Brak 
nam królów dziedzicznych, a w ich miejsce wstę- 
pnją wybieralni, którzy głosy poczynają knpować. 
Czasy elekcyi bywały nieraz czasami największej 
naszej sromoty. A w ślad za tem poszło, że za­
częliśmy się psnć z gruntu, zaczęliśmy wobec świata 
roztaczać blask, nie oparty na rozwoju naszych 
sił intelektualnych. Lud, niegdyś wolny, stał się 
niewolnikiem, szlachta poszła w usług;', wielmożów, 
rzeczpospolita zmieniła się w oligarchię.

Na takiem tle, w dobie takiego npadku nic 
dziwnego, że ostatnim naszym królem wybrany zo­
stał Stanisław August Poniatowski, którego na tron 
wprowadziła nietylko korrupeya i możnowładztwo, 
ale także groźny bagnet moskiewskiego żołdaka.

W tem miejscu skreślił prelegent jaskrawemi 
barwami postać Stanisława Angusla, tej lalki z wosku 
na tronie i jego otoczenia, i przytoczył zdania 
obcych o nas w owej epoce. Było z rami źle 
i ciężka, wielka była nasza wina. Ale czyz to 
uprawnia gwałt, jakiego na nas dokonano? Czyż 
komu wolno, gdy widzi sąsiada chorego, wyciągać 
mu ostatnią poduszkę z pod głow y; gdy widzi go 
złym, podjudzać jego namiętności ? A takim sąsia­
dem był z jednej strony Prnsak, z drugiej Moskal.

Na pociechę naszą mamy to, że npadek wówczas 
nie objął całego narodu, ale tylko pewne jego 
garstki, pewne rody. Stąd nadzieja i pociecha.

I czyż naród ten upadł? Zaiste, nie! W  r. 1768 
powstaje szlachcic, dotychczas nieznany, Pułaski 
z synami w towarzystwie natchnionego ks. Marka

poczyna budzić, wskazywać nowe drogi. Od tegc 
czasu zaczęliśmy być czynni. I oto następują szybko 
po sobie Konstytucya 3 maja, komisya edukacyjna, 
nowa epoka literatury, Staszyc, Kościuszko, Racła­
wice, Warszawa — naród się odradza i choć w oko­
wach, poczyna myśleć o swej przyszłości i praco­
wać dla niej. Wiek cały już trwa epoka czynów — 
nie ustawajmy w niej. Nie dajmy się wyzyskiwać 
i poniewierać, brońmy się, póki czas, a Bóg nam 
dopomoże!

Istna burza oklasków nagrodziła ten piękny, 
z zapałem i niepospolita swadą wygłoszony wy­
kład, poczem pan J a n i k o w s k i  oddeklamował 
piękny i pełen podniosłych' myśli wiersz p. Adolfa 
S t r o n e r a, napisany na dzień rocznicy, oraz od­
czytał telegramy, nadesłane do Lwowa w dniu ob­
chodu, między innemi: z Buczaeza, od „ Sokołówa 
w Złoczowie, Brodach, Stryju, Kałuszu, Czemiow- 
cacli i Załoźcacli; dalej od towarzystwa akademi­
ków polskich w Czerniowcach, od mieszkańców Ka­
łusza, z Tłumacza (ks. Sawa), z Sofii (towarzystwo 
polskię), i Cieszyna (z licznemi podpisami, na któ­
rych czele figurują takie nazwiska, jak ks. Świeży, 
Cieńciała, Michejda,W Glajear i w. i.). Wszystkie 
depesze przyjmowano oklaskam', a słowa rodaków 
z Bukowinyft' Cieszyna i Śląska z niekłamanym 
zapałem.

Zakończył obchód p. R o m a n o w  i c z  ognistą 
przemową, w której zaznaczył, że my nie w grobie, 
ale w więzieniu jesteśmy, i że powinniśmy dążyć 
do tego, ażeby Polaków znających swe obowiązki 
wobec matki-Ojczyzny, były miliony. Droga do tego 
prowadzi przez oświatę i sprawiedliwość, a do tej 
ostatniej przez miłość. Oto hasła, w których nasze 
odrodzenie i zwycięstwo. A więc w górę czoła, bo 
umiemy i chcemy pracować.

W tej chwili zagrzmiała i  estrady odśpiewana 
przez „Echo“ pieśń legionów „Jeszcze Polska nie 
zginęła“, a wszyscy zebrani w jednej chwili po­
rwali się z miejsc i wysłuchali jej stojąco. Salę ra­
tuszową opuściła publiczność w niezwykle powa­
żnym nastroju, a wieczór ten zapisze się w umy­
słach wszystkich uczestników niezatartemi głoskami.

K R O N I K A .
K raków , 26 października.

Dla Tow. „Szkoły ludowej11 na bndowę szkoły 
polskiej w Biały złożyła Maniusia 1 złr. 10 et.

P. Dorula, nauczyciel kiernjący w Brzeszczach 
poczta Jawiszowice, nadesłał 2 złr. 95 et., zebrane 
przez włościan w setną rocznicę rozbioru Polski 
dla Tow. „Szkoły ludowej“.

Na gimnazyum polskie w  Cieszynie złożył p. 
S. F. P. 2 złr. 50 et.

Nd budowę szkoły polskiej w  Biały w roczni­
cę trzeciego rozbioru Polski nadesłało przedsiębior­

stwo 0 i 10 losu linii kolejowej Halicz—Ostrów 
(Tarnopol) 10 złi.

S. F. P. złożył 2 złr. 50 ct
Na ręce p. Leontyny Owczarkiewiczówny prze­

słał p. Zygmunt Sękowski kwotę 41 złr. 72 et., 
zebraną na nabożeństwie, odprawionem staraniem 
„Sokoła“ w Żywcu w setną rocznicę trzeciego roz­
bioru Polski.

Na Wawel. Osoby, niechcace być wymienionemi, 
złożyły na ręce p. Ulanowskiej w dniu smutnej ro­
cznicy 50 złr. na odnowienie zamku królewskiego 
na Wawelu.

Wiadomości z dyecezyi krakowskiej. Instytuo- 
wan. kanonicznie: ks. Wojciech Łapiński na pro­
bostwo w Boiechowicach, ks. Woje. Kowalówka na 
probostwo w Leńczach Górnych, ks. Woje. Siedlecki 
na probostwo w Mogile. — Zrezygnował z probostwa 
w Radoczy dla stanu zdrowia ks. Józef Karaś, — 
Administratorami mimiowani: ks. Michał Królikow­
ski w Sance, ks. Wojciech Konieczny w Radoczy 
cwcurrenao z Graboszyc. — Mianowani: ks. Andrzej 
Klimczak delegatem ordynaryatu w okręgowej Ra­
dzie szkolnej w Wadowicach, k£. Maciej Warmuz 
komisarzem biskupim dla Zgromadzenia SS. Zmar­
twychwstanek w Kętacn, ks. dr. Józef Caputa po­
mocniczym katechetą w szkole realnej w Krako­
wie. — Przeniesiony ks. Bartłomiej Boba z Lencz 
do Mikudzowic na ekspozyta. — Wysłani na studya 
do Insbruku: ks. Kazimierz Rzeszodko i kleryk 
Szymon Hanuszek

Pamięć Żegoty Paulego grono przyjaciół i wiel­
bicieli prac zmarłego uczonego postanowiło utrwa­
lić zbudowaniem skromnego grobowca na cmenta­
rzu i tablicy pamiątkowej. Datki na ten cel składać 
można w księgarni p. Friedleina w rynkn głównvm, 
oraz u p Pollera w Bibliotece Jagiellońskiej. Nie 
wątpimy, iż przedewszystkiem ludzie pracujący na 
niwie naukowej, którzy mieli sposobność korzysta­
nia z bezinteresownej zawsze uczynności ś. p. Pau­
lego, najdrobniejszemi bodaj ofiarami dopomogą do 
urzeczywistnienia uczciwego tego projcktn. Redau- 
cya nasza przeznacza na ten cel kwotę 5 złr.

Krakowskie Tow. oświaty ludowej założyło 
w pierwszej połowie października br. nową czytel­
nię nr. 614 w Maszkienicach w pcw. Brzesko, oraz 
zasiliło następujące istniejące już czytelnie: w 
Szczucinie pow. Dąbrowa, w Rzuchowej pow. Tar­
nów, w Olszówce pow. Limanowa, w Dwoiach pow. 
Biała, w Targowiskn pow, Bochnia, w Kasinie 
Wielkiej pow. Limanowa, w Sobowie pow. Tarno­
brzeg, w Porębie Uszewskiej pow. Brzesko, w Ł ą ­
ce pow. Rzeszów, w Korowej Woli pow. Tarno­
brzeg, w Podklasztorzu pow. Łańcut i w Pałuszy- 
cach pow. Dąbrowa, i użyło na powyższy cel o- 
gółem 810 dzieł, wartości 312 złr. 50 ct.

W setną rocznicę trzeciego rozbioru Polski zło­
żyli na ręce p. M. Siedleckiej. P. Kratzerowa 3 Złr., 
z tychże na budowę szkoły polskiej w Biały 1 złr. 
50 ct., na gimnazynm w Cieszynie 1 zł”. 50 ct. 
Na budowę szkoły poiskiej w Biały p I. P. 1 złr., 
p. Harajewiczowa 1 koronę, p. Krynicka 1 złr., 
uczennice klasy VIII 6 złr. 70 ct., p. Sewer Ma­
ciejowski 221 złr. 10 ct., zebrane na listę adre­
sową.

Na ręce profesorowej Pareńskiej przez p Józefa 
Rogosza złożono: od Towarzystwa kredytowego rę­
kodzielników i przemysłowców 20 złr., N. N. 16 
z łr ,  X. Y. 1 złr. 50 ct., kółko whistowe n N. N. 
5 złr., p. Hallerów a z jurczyc 5 złr., dr. Ignacy 
Kamiński w Kołomyi 6 złr. 50 ct., prof. dr. M. L 
Jakubowski 24 złr., prof. dr. Pareński 10 złr.

Wieczorek patryotyczny W setną rocznicę roz­
bioru Polski odbył się dnia 24 bm. w 'oKa.u sto­
warzyszenia „Gwiazda“. Po Scowie wstępnem od­
śpiewał chór Stowarzyszenia kilka patryotycznych 
utworów. Duet ns dwie cytry, wykonany przez 
młode dwie Loncertantki, wypaoł nadspodziewanie 
dobrze, a zwłaszcza pieśń „Boże coś Polskęw pu­
bliczność bardzo serdecznie przyjęła. Wiersz Gawa- 
lewi za „Zyjeu, wygłoszony przez członka Stowa­
rzyszenia, zyskał powszechne oklaski. Również u- 
znanie zyskała deklamacya wiersza p. t. „Dziecię 
polskie i caru, wygłoszona z uczuciem przez 7 le­
tnią córeczkę p. T. Kwiatkowskicn. Na zakończe­
nie dano obraz z żywych osób, układu p. Staniał. 
Adamskiego, przedstawiający „Wiarę, nadzieję i 
miłość “.

Czwarty bezpłatny odczyt „O gorzelnictwie i 
browarnictwie^ wygłosi p. Ferdynand Polzeniusz, 
asystent chemii przy szkole przemysłowej w Kra­
kowie, w amfiteatrze Nowodworskim (gimnazyum 
św. Anny) jutro w niedzielę o godzinie 3 po połu­
dniu.

Na loteryę gospodarczą, odbyć się mającą w 
pierwszej połowie listopada b. r. na bezpłatne wy­
pożyczalnie książek i bndowę szkoły polskiej w 
B‘ały, nadesłali w dalszym ciągu fanty i datki pie­
niężne pp.: Roman Silberbach 50 ct., Frommer 1 
fan t, Salomea Kałów 1 fant, Blau-Fpstein 1 złr., 
Horowitz 2 fanty, Landan 2 fanty, Immerglllck 
książkę, Bujański 1 złr., Zajączkowski 3 fanty i 1 
złr., Tomaszewski 6 fantów, Benaluk 1 fant, Jan 
Stachowski 1 złr., Lipsebutz 5 fantów, Bilewski 5 
fantów, Wentzel 50 ct., Porębski 2 fanty, Gra­
bowski 2 fanty, Fuchs 6 fantów, Zwoliński 9 fan­
tów, Mosoczy i Pytlarski 1 złr., Iwanicki 1 fant, 
Kreczmerowa 2 tan tj, Glixelli 3 srebrne fanty, 
Hoffman 3 fanty, Stachowicz 1 fant, Prokesz 2 
fanty, Ludwik Jędrzejak 1 fant, F. Lagenthal 1 
fant, St. Przybylski 2 fanty, GlUcklich 1 fant, H. 
Frist 2 fanty, Polakiewicz 3 fanty, Kłosiński 2 
fanty, Lenert 5 butelek wina, Markiewicz 1 fant, 
Miłkowski 2 fanty. Hasał 5 fantów. Zarząd baza­
ru krajowego 22 fanty, Banuet 6 fantów, Brum 
mer 1 złr., Wojtych 3 fanty, Markus 5 fantów.

Na pierwszem oosiedzeniu komitetu loteryi 
gospodarczej na dochód budowy s z K o ły  polskiej 
w Biały i bezpłatne wypożyczalnie książek zapro­
szono do zbierania fantów p. E. Bałncką, p. F. Re- 
dykową i p. Olgę Hubaczek, na których ręce upra­
sza się również nadsyłać fanty.

Następne posiedzenie odbędzie się w środę d. 30 
b. m. o godz. 5 po uołudnin w tali Towarzystwa 
za'iczkowego pizy ulicy Szewskiej.

Z Tow. muzycznego. Zapowiedziane wieczory 
historyczne bndzą ogólne zainteresowanie sfer mu­
zykalnych nabzego miasta.

Wieie osób świadomych, że wstęp na produkeye 
Towarzystwa tylko członkom tegoż przysługuje, 
zapisuje się w poczet członków Towarzystwa, aby 
módz korzystać z tjch  pouczających wieczorów.

W „Związku naukowym“ (ni. Krupnicza 1. 8,
I p.) odbędzie się jutro w niedzielę o godz. 3 po 
południu zwyczajne walne zgromadzenie członków 
z porządkiem dziennym, a) sprawozdanie ustępują­
cego wydziału ; b) sprawa zmiany statu tu ; c) wy­
bór nowego wydziału; d) wnioski i interpeiacye,
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W pierwszym roku swego istnienia liczył y  Związek 
naukowyu 183 członków, oraz posiadał czytelnię, 
w której znajdowało się 84 czasopism naukowych 
i politycznych, a to: 81 polskich, 15 niemieckich,
3 ruskie, 3 czeskie i 2 francuskie, i biblioteka no­
wości literackich, do której nabyto 07 dzieł. Od­
czyty wygłosili w Związku naukowym11 pp.: dr.
I. Suesser : „O sekciarstwie współczesnem11, T. Kon- 
czyński: „O honorze jako pojęciu współczesnem11,
I. Daszyński: „O Płoszowskim i Lassale’u11, F. Ga- 
dzaliński: „O sztuce polskiej11, dr. J^ Gertler: „O 
nance prawa w szkołach średnich11. Ogólny dochód 
Stowarzyszenia wynosił 762 kor. 78 gr., wydatki 
738 kor. 96 gr. Dr. Ignacy Suesser, przewodri- 
czącj.

„Zjednoczenie11. Wczoraj w piątek odbyło się 
walne zgromadzeuie „Zjednoczenia11, Stowarzyszenia 
kształcącej się młodzieży postępowej. Po przyjęciu 
regulaminu i określeniu wysokości wpisowego i 
wkładki miesięcznej odbyły się wybory. Do zarzą­
du powołano: kol. N. Kostaneckiego na przewo­
dniczącego, kol. S. Zakrzewskiego na zastępcę prze­
wodniczącego, kol. W. Konczyńskiego na sekreta­
rza, kol. A. Matejkę na bibliotekarza i kol. Iv. Bu­
dzyńskiego na skarbnika.

Zmarli. W Warszawie zmarł Karol K 1 e s z c z y ń- 
s k i ,  b. członek warszawskich departamentów rzą­
dzącego senatu, dożywszy 76 lat wieku. Syn oby 
watela z gub. lubelskiej, wykształcenie prawnicze 
odebrał na b. kursach prawnych w Warazawie i 
przeszedł przez wszystkie szczeble karyery sądowej, 
jako podsędek sądu pokoju w Sieradzu, sędzia w 
Kaliszu i Płocku, prokurator w Lublinie, prezes 
sądu kryminalnego w Kielcach, wreszcie członek 
przewodniczący w X kryminalnym departamencie 
senatu. Wysłużywszy emeryturę, pozostał w War­
szawie, z którą go łączyły liczne związki koleżeń­
skie i rodzinne. Pozostawia po sobie najlepszą pa­
mięć, jako zasłużony i zdolny prawnik, oraz czło 
wilk wysokich cnót osobistych.

W Zborowie pod Kaliszem w Królestwie Pol 
skiem umarł Teodor R a d o ń s k i, .jeden z męczen­
ników naszych, który długie lata za miłość Ojczy­
zny i jej obronę cierpiał na Sybirze.

W Paryżu zmarł Antoni Gustaw D r o z , słynny 
pisarz francuski, ur. 6 czerwca 1832 roku z ojca 
rzeźbiarza Jana Antoniego. Droz, ukończywszy kuł 
legia Stanisława Leszczyńskiego i Henryka IV,' po 
święcił się malarstwu, od r. 1864 wszakże prze­
szedł wyłącznie na pole literackie, na którem zwró­
cił nr siebie powszechną uwagę otworem belletry- 
stycznym „Monsieur Madame et Bebe11 (1866, 
przeszło sto wydań). Jest to szereg eleganckich, 
dowcipnych i drastycznych obrazków z życia pa­
ryskiego. Z późniejszych pism jego zasłużyły na 
uwagę: „Entre nousa (1867), „Le Cahier bleu de 
Mr. Cibota (1868), „Autour d’une sourcę“ (1869), 
„lin paąuet de lettresu<^l870), „Babolain1*_'(1872)^ 

f,^Une femme genante11 (1875), „Les etangs" (1376) 
i t. d.

Cholera w  Galicyi. Stan cholery w kraju w d. 
24 b. m. przedstawia się w sposób następujący: 
W powiecie borszczowskim w Muszkarowie pozo­
staje nadal w leczeniu 1 osoba. W powiecie czort- 
kowskim w Skorodyńcach pozostaje nadal w leczeniu 
1 osoba. W powiecie kamioneckim w Radziecho- 
wie pozostały z dni poprzednich 4, zachorowała 1, 
wyzdrowiała- 1, pozostają nadal w leczeniu 4 oso­
by. W powiecie przemyskim w Przemysln pozostaje 
nadal w leczeniu 1 osoba; w Wilczej wyzdrowiała 
1 osoba, która była pozostała z dni poprztdnich 
W Dowiecie Sokalskim w Byszowie pozostały 2 oso­
by, umarła 1 , pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba. 
W powiec:° tarnopolskim w Bucniowie pozostała 1, 
zachorowały 2, pozostają nadal w leczeniu 3 osoby; 
w Krzywkach pozostaje nadal w leczeniu 1 ;, w Mi- 
kulińcach pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba; w 
Ostrowie pozostały z dni poprzednich 3 osoby, za­
chorowała 1, wyzdrowiały 2“ pozostają nadal w 
leczeniu 2 osoby; w Tarnopolu pozostały z daj 
poprzednich 3, umarła 1, pozostają w leczeniu 2 
osoby W Woli mazow. pozostaj i nadal w leczeniu 
3 osoby ; w Zagribeli pozostaje nadal w leczeniu
1 osoba. W powiecie treinbowelskim w Małowie 
pozostały z dni poprzednich 2 osoby, zachorowała 
1, pozostają nadal w leczeniu 3 osoby; w Strubo- 
wie pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba. Razem 
pozostało w leczeniu z dni poprzednich osób 26, 
zachorowało osób 5, wyzdrowiały- 4 osoby, umarły
2 osoby, pozostaje w leczeniu osób 25.

Egzamina z rachunkowości aęólnej przed ko- 
mi3yą egzaminacyjną w namiestnictwie złożyli pp.: 
Emilian Kulikowski z Barszczowic, Wiktor Schwartz 
z Tarnopola, Jan Lewicki i Kazimierz Morelowski 
ze L w ^ a , Klein z Podgórza . Mikołaj Trybarski, 
Antoni Staerz i Emil Jarosz z Krakowa.

Jasło, 25 października. (Koresp. N. Reformy). 
Dziś tano wydobyto z nurtów Jasiołki zwłoki prof. 
gimn. Mitkiewicza. Ciężka, nieuleczalna choroba 
prawdopodobnie pchnęła go do samobójstwa , lecz 
wykluczyć nie można domysłu, że ś. p. Mitkiewicz 
mógł wypaść z łódki, gdy chciał stosować zabiegi 
knajpowskiej — zimnej kuracyi. Jeden z lekarzy, 
zawiadomiony o wyciągnięcin topielca pod miastem, 
ndał się tam zaraz i wziął się do ratowania lecz 
nikt z ciekawych widzów nie chciał mu dopomagać, 
i przy zwłokach nie było żadnego polieyanta, ani 
też zgoła nikogo z magistratu, przeto zmęczony 
mnsiał ratowania zaniechać.

Wadowice, 25 października. (Koresp. N. Refor­
myV Wczoraj, jako w setną rocznicę trzeciego roz­
bioru Polski, odbyło się za staraniem wydziału tu 
tejszej Czytelni uroczyste żałobne nabożeństwo w 
kościele farnym. Mszy św., odprawionej przez pro­
boszcza ks. Zająca, wysłuchała niezbyt licznie ze­
brana publiczność, poczerń odśpiewano „Boże coś 
Polskęu. W nabożeństwie wzięła udział delegacya 
„Sokoła11 w mundurach.

Z Ameryki. Zdawało się, że wojna domowa, któ­
ra trwała lata całe w Stanach Zjednoczonych, wpły­
nęła na emancypac}ę rasy czarnej i na wywalcze­
nie zrównania ras: białej i czarnej. Wypadki obe­
cne w Karolinie południowej dowodzą mjlności po­
dobnych zapatrywań Wj Stanach Zjednoczonych za 
mieszkuje 132.949 murzynów, liczących po 21 lat, 
oraz 102.567 białych, którzy skończyli już 21 rok 
życia. Na mocy prawa konstytucyjnegu,fiwszyscy 
pełnoletni, bez względu na kolor skóry, mają pra­
wo głosowania. Lstawa ta jednak nie zgadza się 
z zapatrywaniami białych. Szczerze wyznają, że za­
wsze uciekali się do groźby lub siły, aby oddalić 
murzynów od wyborów. (Niedawno zebrali oni kon- 
weucyę, na której postanowiono pozbawiać prawa 
głosowania każdego, nie będącego w stanie wytłó- 
maczyć jakiegokolwiek artykułu konstj tucyi; egza­
minowi podlegają wszyscy przystępujący do głoso-

waria. Obliczono, że 70.000 negrów zostanie usu­
niętych od wyborów. Zdaje się, że przykład ten z 
Karoliny . południowej przewędrnje niebawem do 
stanu Mississipi.

Podziękowanie, Zarząd „Zjednoczenia11, Stowa­
rzyszenia kształcącej się młodzieży postępowej w 
Krakowie, składa serdeczne podziękowanie p. M. 
Czerwińskiej za ofiarowane Stowarzyszeniu 15 to­
mów dzieł Stefana Buszczyńskiego, Oraz p. drowi 
Z, Kostkiewiczowi za nowele M. Zycha 
dziobią nas kruki i wrony

]). t. „Roz-

Mianowania. Cesarz mianował docenta prywa­
tnego na uniwersytecie wiedeńskim, Kazimierza 
Twardowskiego, nadzwyczajnym profesorem filozofii 
na uniwersytecie lwowskim.

Minister oświaty mianował budowniczego Józefa 
Pokutyńskiego rzeczywistym nauczycielem w pań­
stwowej szkole przemysłowej w Krakowie.

Skłaakr. P. Z. K. złożyła dla W. Z. 1 złr.

Korespondencya R°dakt yi.
Ra,nu JósefOłd Rogoszoiri w Krakowie.: Z żą­

daniem sprostowania należy się zgłosić do źródła, 
które ową tylulizacyę podało za pośrednictwem 
dzienników do wiadomości publicznej, tj. do Związ­
ku handlowego, od którego każde wyjaśnienie i 
sprostowanie zamieścimy. W kwestyi tak bardzo 
osobistej, spełnienie żądań jednej strony mogłoby 
pociągnąć za sobą wyjaśnienia dalsze, których uni­
kać jest naszym obowiązkiem.

Repertuar teatru krakowskiego.

w  n i e d z i e I ę 27 października: „Miłość ubo­
giego młodzieńca11, sztuka w 7 obrazach Feuillet’a.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krrk.). 

Kraków, 26 października.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 736‘3 mm 734-4 mm 7 3 3’9 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza +  3°,4 4  2°,2 4 7 ° ,0

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza. 10 bnrza) WSW 1 E l N 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 93% 94 % 79%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. poohm. 8 10 9

znowu jest przyjacielem R e s s e g u i e r a .  To 
cała banda zdemaskowanych zbójów!

Prezydent Izby B r i s s o n  prosi Jauresa, aby 
mówił spokojniej i cofnął to wyrażenie.

J a u r e s .  Cofam je, zwłaszcza, że pozostają 
fakty, które same za siebie mówią dobitnie. 
W końcu oznajmia mowea imieniem robotników, 
że ci g o t o w i  są p o d d a ć się pod s ą d  e z ł o- 
w i e k a  n i e s k a z i t e l n e g o ,  a m i a n o w i ­
c i e  p r e z y d e n t a  B r i s s o n  a. Co 011 powie, 
uczynimy. (Oklaski).

B r i s s o n  odpowiada, że zastosuje się do 
woli Izby. Co Izba uchwali, on z całego serca 
uczyni, aby raz położyć koniec tej rozpaczliwej 
sytuacyi. (Oklaski).

W niosek. J a u r e s a  był niespodzianką dla 
Izby. Zapanowała cisza głęboka, po chwili do­
piero z ław  socyalistycznyeb ozwały się grom­
kie oklaski. Z wielkie,m naprężeniem czekano 
odpowiedzi prezydenta. Zaspokoiła ona wszyst­
kich. Nastąpiła przerwa w posiedzeniu, po któ­
rej dopiero zabrał głos minister spraw wewnętrz­
nych L e y g u e - s .  Mówca broni najpierw samego 
R e s s e g u i e r a ,  podnosząc jego życzliwość dla 
robotników. Resseguier rozdzielił między robo­
tników dwa miliony remuneracyj. (Głosy: Za 
pracowali na cztery miliony.) Resseguier, zdaniem 
ministra, nie działał z pobudek politycznych, a 
był zawsze szczerym republikaninem. W dal­
szym eiągn swoich wywodów' Leygues przed­
stawia szczegółowy rozwój całej sprawy. P re­
fekt starał się nie dopuścić do zmowy, podobnie 
jak J a u r e s ,  usiłowania te wszakże nie odnio­
sły skutku. Przedsiębiorstwo uważało przyjęcie 
postawionych warunków jako kwestyę dyscypli­
ny. W odpowiedzi na to robotnicy wydali ma­
nifest, w którym oskarżyli fabrykę, że pragnie 
strejku, aby zrujnować robotników. Mow'ca za­
znacza, że rząd ani jednego żołnierza nie wy­
słał do Carmanx i że prefekci otrzymali instru­
k c ję  jak najspokojniejszego działania.

Po półtoragodzinnej mowie ministra przerwa­
no posiedzenie. L e y g u e s  dzisiaj -mówić ma 
dalej. Co do wniosku J a u r e s a ,  aby prezy­
denta B r i s s o n a uznać sędzią rozjemczym, mi­
nister jeszcze się nie oświadczył. Wątpliwą jest 
rzeczą, czy wniosek ten uzyska większość w 
Izbie.

Paryż, 26 października. Wczoraj odbyło się 
uroczyste odsłonięcie pomnika malarza M e i s- 
s o n i e r a .  Zasługi jego wielbili T h o m a s ,  
B o n n a t i minister P o i n c a r e .  Obecni byli 
przy tym akcie najwybitniejsi przedstawiciele 
francuskiej literatury i sztnk pięknych.

Dział ekonomiczny.
Koncesya. Dziennik rozporządzeń minister­

stwa handlu ogłasza pozwolenie, udzielone Jó­
zefowi Rettingerowi, właścicielowi dóbr i adwo­
katowi w K rakow ie, na przedsiębranie techni­
cznych robót wstępnych do budowy kolei lokal 
nej z Jaworzna na Chrzanów i Płazę do pewnego 
punktu przyszłej kole1 lokalnej z Trzćbiny-fSka 
wy do Jelenia.

2 targów zbożowych. Kraków, 25 października. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 7-35 
do 7-50. Pszenica węgierska od — •— do 7'10. 
Zyto od 6"65 do 7-— . Żyto węgierskie od— •— 
do 7-— . Jęczmień od 5'60 do 6-— . Owies 
z opłatą akcyzową od 5 70 do 6-— . Groch od 
7-— do ,10-— . Tatarka od 7-— do 8-— . Proso 
od 6 '— do 7-— . Fasola od 8-— do 12'— . Ja ­
g ły  od 1P —  do 13"— . Siano o d —r— do 3‘60. 
Słoma od — •—- do 3 '— . Koniczyna na paszę 
od — •— do 4-—-. Ziemniaki za hektolitr od 
1-50 do 1-90. Ja ja  za kopę od 1-40 do P60. 
Masło za garniec od 8-25 do 3-75. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — ■— do 8 0 -  
Okowita na 75” Tralesa za hektolitr od — •— 
do 60'— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 

•— do — •— . W yka od — — do — ■— . Ko­
niczyna nasienna biała od — •— do — •— . Ko 
niczyna nasienna czerwona od — •— do — '— . 
Kukurudza od — ■— do 6-25. Rzepak zimowy 
od — •— do — •— . Rzepak ja ry  od — •— do 
— ■— . Kapusta w głowach za kopę od — '40 
do 1-20.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy własne ,,N Reformy11).

Paryż, 26 października. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby deputowanych toczyła się w dal­
szym ciągu ożywiona rozprawa nad interpelaeyą 
w sprawie zmowy w C a r m a u s .  Dep. J a u ­
r e s  przemawiał przeszło dwie godziDy, wystą­
pił jeszcze ostrzej, niż przedwczoraj i głównie 
atakował władze rządowe. Mówca starał się do­
wieść, że robotników zmuszano do strejku. Rząd 
obchodził się z robotnikami nikczemnie, zakazał 
odbywania zgromadzeń, traktował robotników 
gorzej niż więźniów, nasyłał na nich żandar­
mów, skonfiskował bezprawnie fundusze strejko- 
we. W prasie kolportowano najwierutniejsze kłam ­
stwa , szerzone o robotnikach i tych posłach, 
którzy ich bronili Mówcę obwiniono o kradzież 
i współudział w jakiemś morderstwie, zabrano 
mu całą korespondencyę prywatną.

J a  u P S w dalszym ciągli oświadcza, że nie 
można było bardziej uspokajać robotników, jak  
on to czynił. Prowokował ich jednak prefekt 
D n i u  i wpływał na sędziów. Ten prefekt był 
ongi powiernikiem C l e m e n c e a u ,  a teraz jest 
narzędziem reakcyi w ręku C o 11 s t a n s a, który

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Warszawa, 26 października. Miasto L a s o -  

C’ n w gubernii radomskiej, w przeważnej czę­
ści spaliło się; 1500 osób zostało bez dachu, 5 
dotąd nie odszukano. Przyczyną pożaru ma być 
zbrodnicze podpalenie.

Wiedeń, 26 października. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia Izby poselskiej p. M a r- 
c b e t oświadcza, że lud jest jaż znużonym po- 
litycznemi i narodowosciowemi walkami i żąda 
pracy nad ekonomicznym zozwojem. Następnie 
mówca porusza cały szereg spraw, jak  pomoc 
dla kas raiffeisenowskieb, rozszerzenie ubezpie­
czeń na życie i t. p. *

P. J a n d a  nie wierzy w nową erę, ale przy­
znaje, że w Izbie czuć nowy powiew. Do Izby 
wdziera się zasada absolutyzmu. Następnie mó­
wca oświadcza się za powszeebnem głosowaniem, 
a omawiając sprawę odnowienia ugody z Wę 
grami tw ierdzi, że należy wypowiedzieć trakta­
ty handlowe z mocarstwami ościennemi.

P. T a u s e h e  wytyka, że program rządowy 
pominął potrzeby rolnictwa i omawia je  szcze­
gółowo.

P. F  u n k e przypomina , że ustęp programu 
rządowego o niemieckiej kulturze ma tylko hi­
storyczne znaczenie i tw ierdzi, że Mlodoczesi, 
którzy zasiadają w Izbie, zawdzięczają to nie­
mieckiej kulturze.

Na tern przerwano obrady.
Minister oświaty odpowiada na interpelacyę 

w sprawie zajść na uniwersytecie wiedeńskim.
P. E im  interpeluje ministra sprawiedliwości 

z powodu rozporządzenia z 17 czerwca b. r. 
w sprawie subjektywnego postępowania w spra­
wach prasowych.

Po kilku innych interpelacyach posiedzenie 
zamknięto.

Budapeszt, 26 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  oświadczył lir. 
Albert A p p o n y i ,  że niema o tern mowy, j a ­
koby istniało prawo wywieszania chorągwi wę­
gierskiej na terytoryum Kroaeyi i Sławonii. Nad 
tern nie potrzeba dysputować; chodzi tylko o to, 
czy rząd poparł ustawę. (Oklaski z lewicy.) 
Mówca zaznacza, że nie zdano jeszcze relacyj 
w kilku kwestyach ściślejszych. Rząd bawi się 
w politykę strusia i szuka wykrętów. Mówca 
spodziewał się, że doradcy króla włożą królowi 
podobną enuncyacyę usta, jak  to uczynili 
swego czasu z powodu zbezczeszczenia chorą­
gwi szarno-żółtej, enuncyac/ę, z którą się król 
wtenczas zupełnie zgadzał. Węgry są jedynym 
krajem, gdzie rozprawia się nad taką kwestyą, 
jedynym krajem, gdzie dojdzie się najdalej, im 
mniej jest się narodowo usposobionym. Mowea 
nie przyjmuje odpowiedzi Bantfy’ego do wiado­
mości. (Żywe okrzyki „eljen11 z lewicy.)

Prezydent ministrów bar. B a n f f y  oświadcza, 
że w swej mowie położył nacisk tylko na to, 
że restytucya jest niemożebna. Zadosyćuczynie- 
nie wypadłoby całkiem inaczej, gdyby szło o 
chorągiew na budynku publiczny m. Zresztą skan­
dal ów odniósł skutki nietylko karygodne. 
Zniesiono stowarzyszenie, któregoJjzlonkam! byli 
demonstranci* a chorągiew uniwersytecką, którą 
niesiono na przodzie pochodu, skonfiskowano. 
(Żywe oklaski z prawicy. 1 Moweit zgadza się 
zupełnie ze zdaniem poprzednika, że nad taka 
kwestyą można rozprawiać tylko na Węgrzech,

gdzie opozycya ciągnie zysk z tej sprawy na 
kurzyść polityki stronnictw. (Żywe oklaski z 
prawicy, hałas z lewicy.)

Hr. A p p o n y i  protestuje przeciw takiej in- 
synuacyi prezydenta ministrów. Franciszek K o s ­
s u t h  nie przyjmuje tej odpowiedzi do wiado­
mości, oświadczając, że główny program widzi 
tylko w przemówieniach króla. P a s m a n d y  
nie przyjmuje także odpowiedzi tej do wiado­
mości, przeciwstawiając oświadczeniu prezyden­
ta ministrów listy i zeznania urzędników, które 
mu dano do dyspozycyi. Postanowiono głosować 
nad odpowiedzią bar. Banffy’ego, którą 174 gło­
sami p r z e c i w  110 głosom p r z y j ę t o  do  
w i a d o m o ś c i .  (Okrzyki „eljen" z prawicy.)

Na tern zakończyło się posiedzenie. Na po­
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia były 
projekty, tyczące się kolei wicynalnyeks |oraz 
odpowiedzi na interpelaeye.

Budapeszt, 26 października. (Z sejmu wę­
gierskiego.) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­
selskiej odpowiedział prezydent B a n f f y  na 
interpelacyę -Ugrona w sprawie rzekomych nie­
właściwości przy zamianowaniu ministra spraw 
zagranicznych. Mianowanie nastąpiło wedle do­
tychczasowej praktyki i podpisane było przez 
ustępującego ministra. Tytuł ministra cesar­
skiego domu opiera się na prawno-państwowęj 
podstawie. Wpływ rządu na kwestyę następstwa 
tronu zabezpieczony jest dostatecznie

Odpowiedź tę przyjęto do wiadomości. Nastę­
pujące posiedzenie 6 listopada. Na porządku 
dziennym rozprawa budżetowa.

Monachium, 26 października. Zniesiono tutaj 
zakaz przywozu świń z G a l i c y i .

Hanower, 26 października. Redaktora socyali- 
stycznego dziennika Rolks/ciUr, R a u e h a ,  ska­
zał sad karny za obfazę majestatu, popełnioną 
w artykule pod tytułem E in  Kaisenvorł , na 4 
miesiące więzienia.

Paryż, 26 października. Dowiadujemy się, że 
tutejsza ambasada turecka zamierza oświadczyć, 
że wiadomość, podana przez dziennik londyńsk, 
Stm idw d, jakoby w Konstantynopolu ścięto 50 
osób za dowiedzioną zdradę stanu, jest zmyślo­
ną. Tak samo ma być zmyśloną wiadomość o' 
odbytej rewizyi u wyższych urzędników dwor­
skich, oraz o lsmieniu tajnych stowarzyszeń tu­
reckich.

Paryż, 26 października. Tutejszy ambasador 
hiszpański doręczył wczoraj prezydentowi mini­
strów R i b o t o w i wstęgę do orderu Karola III, 
nadanego mu przez królowę-regentkę hiszpań­
ską.

Londyn, 26 października. Onegdajsze dzien­
niki wieczorne oświadczają, że wiadomość, po­
dana przez TńnAi o rosyjsko-chińskim układzie 
w sprawię, tyczącej się portu A r t h u r a ,  jest 
zupełnie bezpodstawną. Układ ten zmusiłby 
Anglię do interwencyi. Dzienniki mniemają, że 
nie imniej leżałoby w interesie Niemiec i Ame­
ryki, oponować przeciw temu układowi.

Fermo, 26 października. Wczoraj rano dały 
się tutaj uczuć dwa silne trzęsienia ziemi.

Petersburg, 26 października. Riisslija W-icdo- 
most, dowiadują się, że w przyszłym roku pod­
wyższoną ma być ilość bitej monety złotej na 
200 milionów ru b li, a ilość srebrnej na 25 mi­
lionów rubli.

Konstantynopol, 26 października. Podług 
wiodomości z Erzerum, zabito podczas rozru­
chów w Erzinghiam 60 Armeńczyków. Także 
w Marasz miało podług wieści, nadeszłych 
z Aleppo, przyjść do rozruchów.

Podług sprawozdań tureckich napadli podo­
bno Armeńczycy w Zcitun, 4 wsie tureckie, a 
4 żołnierzy zabili na drodze, prowadzącej do 
Marasz; Armeńczycy zbierają się w tamtejszych 
górach.

Sofia, 26 października. Księżniczka Klemen 
ty na Koburgska przybyła z Euxinogradu do Fi 
lipopola. Z powodu wylewu wody przerwana 
jest komunikacya między Burgas a Konstanty 
nopolem.

Sofia, 26 października. Mianowany ambasado­
rem bułgarskim w Wiedniu, dr. t ś t a n e i o w  
przybył tutaj, aby przedstawić się ks. F e r  
d y n a n d o w i  i zasięgnąć instrukcyj od mini 
stra spraw zagranicznych N a c z e w i e z a ,  oraz 
ministra skarbu G e s  z o w a  w sprawie uk ła­
dów, tyczących się kwestyi akcyzowej i clo- 
wej.

Cetynia. 26 października. Podług wiadomości 
ze S K u t a r i przyszło tam do krwawego star­
cia między Mahomedanami a kato likam i; po 
obu stronach jest kilku zabitych i rannych.

Hawana, 26 października. Łódź kanomerska 
, . C a r i d a d u rozbiła się pod Cardenas, żołnie­
rze uratowani

Generał hiszpański Ma>-tinez C a m p o s przy­
był tutaj z pod Cieufuegos. Stu jeźdźców roko 
szan ścigało (j)amposa; otrzymał on 8 strzałów 
których pociski ugrzęzły w płaszczu; sam gene 
rał jednak uszedł cało.

Wiedeń, 26 pażdziern. Ruble 130-50. Cena naf­
ty 16-60. Spirytus gotowy 15*40. Żyto na wio­
snę 6’60. Pszenica na wiosnę 6-80. Owies na 
wiosnę 6‘34.

Wiedeń, 26 pażdziern. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-75; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97-30; 4% galic. fund propinacyjnego 97-JO; 
4 °j0 listy banku krajowego 98-— ; 4 1/, % listy 
banku kraj. 100-50; 5 obligi banku krajow e­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let 98-25; 
Akcye Karola Ludwika 220-S5; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 310-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
149-50; losy z 1860 na 500 złr. 152- - ; losy 
z rokn 1860 na 100 złr. 159-—; losy z r. 1864 
za 100 złr. 197 50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 398 50; akcye galic. banku 
bip. na 200 złr. 454-— ; Landerbank na 200 
złr. 278-90; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1051.

Berlin, d. 26 pażdziern. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 228-20 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103-10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101-— mrk. Węgierska złota renta 102-90 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99-70 mrk. 
Austryackie banknoty 170--— mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
221-65 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol­
skiego 67-30 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
I c h a t  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lastaw Borońskl.

N A D E S Ł A N E .

Kursa telegr. na gnidzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 26 pażdziern. 1895.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
4% austryacka renta (marcowa) . ,
4 % węgierska renta złota . . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e ..................................
Londyn ..............................................
Banknoty bauku niem. za 100 iii. .
20 marek . . ............................
20-fiankówki za s z tu k ę .......................
Banknoty w ło sk ie ..................................
Dukaty a u s t ry a c k ie .......................

K urs w wal 
au» tr.

z łr . i ot.

100
100
120
100
120
99

051
396
120
58
11
9

45

20
60
45
80
90
05

60 
|2» 
827, 

76 
5 4 ’ 

15 
7 0

Wszelkie papieiy warto­
ściowe, baokuoty zagrani­
czne i monety, kupuje  
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszerai warunkami.

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

v  Krakowie, Rynek 
Główny Ł. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, b°z 
d o l i c z e n i a  p r o w i z y l .

Dr. Herman Krieger
otworzył k a n c e la r ią  a d w o k a c k ą  w K ra k o w ie

przy ul. Floryańskiej pod L. 18.
(2358 4 4 1

■ j  l i
Schicbta

jęd'n<i

m y d ł o
ze znakiem klucz jest najlepsze. Dostać można 
wszędzie. 2135 16 16

Hotel Erzherzog Garl
Kartnerst asse, Wien, I. Ranges

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elUjtry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne 1 jadalne, 
„chambres particulieres", kąpiele, telefon, całe 
Uiządzenje z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1*50 z łr. wyżej.
Francuska, wiedeńska, i polska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szweehaeki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko­
wanych cenacn 2091 7 8
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

Panom i Paniom
mającym piegi plamy wątrobiane, ślady ospv, 
plamy od gorąca i inne wyrzuty sk ó rn e , które 
tak bardzo szpecą twarz nawet najpiękniejszą, 
zwraca się uwagę na u l e p s z o n y  Franciszka 
Kuhna krem alabastrowy i mydło kremowe w y­
robu firmy Franciszek Kuhn w Norymberdze.

1’onieważ istnieją liczne a liche naśladowni­
ctwa tego kremu i mydła, przeto zwraca się 
Szanownym Czytelnikom i Czytelniczkom szcze­
gólniejszą uwagę na to. by pilnie baczyli na 
znak ochronny i firmę Franciszek Kuhn, par- 
fum., Norymberga. Tak kremu jak  i tego my­
dła prawdziwego dostać można w aptece Wi 
która Redyka, ul. Mikołajska (Mały Rynek).

z dnia 17 grudnia 1894 r. t&olno na- 
dal wyroby lecznicze oznaczać tylko  
taką nazwą, która wskazuie. z czego 
one się składają, lub jakie jest ich 
działanie. 

Ponieważ więc takie nazwy, jak: „Pi­
gułki krew czyszczące, eseneya życia, 
algophon" i t. p. tylko jeszcze do koń­
ca tego roku ncogą być zatrzymane, 
przeto już teraz zmieniłem dotychcza­
sowe nazwy i znane już od licznych
lat jako środek domowy, łagodnie i bez bólów 
rozwalniającyfiiwszędzie rozpowszechnione i zna­
ne „J. Pserhofera pigułki krew  czysz- 
czące“ nazywają się odtąd:

„J. Pserhofera pigułki 
rozwalmajaceC

Również znane dotąd pod nazwą eseneya 
Życia krople żołądkowe będą się odtąd nazy­
wać:

„Goizka tynktura źoładkawa“ .
Oba środki jednak, chociaż teraz są ina­

czej nazwane, zawierają te same części 
składowe i mają tę samą skuteczność, 
jak dotychczas.

Flaszeczka „gcrzKiej tynkttirs żołądko­
wej11 kosztuje 22 ot., jiudełk^ ; 15 „roz- 
walniającemi pigułkami J. Pat&rhofera“ 
21 ct., zaś zwój z 6 pudelkami 1 złr. 05 
ct.

Za prawdziwe pigułki należv nważać tylko 
te, które imają na wieku każdego pudelka wy­
pisane nazwisko J. Tserhofer i to jiismem 
czerwonem. 2251* 4 10

R, Pserhofer
aptekarz, I. Singerstrasse 15, Wiede

T U T K I  ( I - i I z y )  z  M b u lk i  , .V e r g c  b la n c h e * *  pr2'1 ±"r 4*d“*
Fabryka Tutek „Polonia*4 Rudolfa Herliozkl w  Krakowie.

) t i t  — O my w t o ś ó  w r . - o b u .  — X > o M b y o l a  w  to1 a o l» i
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! b i l r a . . j o w e  T o w a r z y s t w  o  H a n ć L l o w e
Stowarzyszenie

w Krakowie, HyneJt 
1 ^ *  p o leca : “̂ f f  Płótna Korczyńskie i za graniczne, 
BISXiIZXĘ damską, męską, dziecinną i stołową, 
|C  BIELIZNĘ Prot. JAOERA., ^
Szyr tyngi, Oxfordy, drelichy, kretony, batysty, barchany, flanele, 
Kasany, Kamgarny, półsukienka i ~t. p., 
w  WYPRAWY ŚLUBNE, 'W 
KOŁDRY WEŁNIANE i JEDWABNE,

zarejestrowane z ograniczoną poręką
główny L. 20 (róg- ulicy WiślneJ)

poleca: ' W ^ i e l l Ł i  T r t r y f c ł c ^ r :  bluzek i szlafroczków sezonowych, matinee i pegnoiry,
Haiki jedwabne, wełniane i  kretonowe,
]|C HONFEHCYE DZIECINNE,
MT GORSETY NA’ WIELKIM WYBÓR Z BI.
Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne, Chustki na szyję męskie i damskie, 
Skarpetki i Pończochy dla dorosłych 1 dzi eci, 
Parasole i Parasolki, Szelki, Krawaty i t .  p.,

wszystko wyborowe, a po możliwie n a j n i ż s z y c l i  c e n a c h .
Przyjmuje subskrypcyę na udziały pięedziesięeio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na ®°|<>

za zwykłem wypowiedzeniem.
H E S

1881 19 ?
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a )  1 dniem 
pierwszego Sierpnia roku 1 8 9 1 -e z e g o ^ ^ ^ ^

.przedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina m o - ^ s .
jego składu 5°/0 poniżej cen fabrycznych 1 zadowalnlam się > .

resztą  otrzymywanego od fabrykantów rabata. Źe tak  jest rze \  
ozywiścle, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- N. 

ola się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen- \  
nlków I książek rachunkowych, które wszystkim z ca łą  gotowością pokazuję. — \  

b )  Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego ra- \
batu, opłacam wszystkie przewozu danego na rzę -\

dzia muzycznego od ai  do miejsca p rz e z n a - \
c )  Na żądanie syłam fortepiany i pia- \

bryki wska- V
zanym mi adresem i daję je na tych samych \
warunkach, na których sprzedaję narzędzia mu-1

się na ka-
wlęo fortepian, który

kosztuje na miejscu we n t l j l  f a l  9  1 9  fabryce 400 z łr.,
opakowaniem dostawa (n. p g0 ko­
sztowałby — sprzedaję za
I odstawiam aż do Tar- I  l l  ł t l  nowa bezpłatnie, d )  Za J
wszystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia I

du a za fortepiany /
z łr . 300 i pianina z łr . 200) daję porękę /

20-letnią. e )  Każde n a - r z ę d z i e  muzyczne kupione /  
u mnie (albo w moim s k ł a - ^ S H H H H H | ^ ^  dzie, albo w jakiejkolwiek /  

fabryoe za moim pośredni- ctwemj przyjmuję napowrót /
w tej imej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- /

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. O  Sprzedając fortepiany i pianina /  
na ra ty  (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa /  

więcej, jaa  sprzedając |e za gotówkn g )  Narzęazia muzyczne uży- /  
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere-

- _ J S

sownie

©Oryginalne
Specyalności Japońskie

Importowane wprost z Yokobamy 
są do nabycia po um tarkowany ch cenach

tylko przez czas krótki
w Krakowie przy ulicy św. Krzyża, L. 3,

(w domu Wgo Pana Profesora Korczyńskiego1).'
Warto bezwarunkowo odwiedzić skład nasz nawet choćby 

tylko dla przypatrzenia się nader pięknym wyrobom japońskim 
z fajansu, porcelany, bronzów inkrustowanych, jedwabiów, laków, 
różnych metali itd.. o co nuiiejszem upraszamy. 211723

Japońskie Tow arzystw o importowe
w Krakowie, ul św. Krzyża, L 3 (dom Wgo Profesora Korczyńskiego)

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 |0 0 0 0 0 0 0 0 l 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ |

P r a w d a !
N iezrów naną jest moja w całym  sw iecie  podziw  w yw ołująca

k o lek c ja  Austria
s k ł a d a j ą c a  s ię  z I ó w s p a n i a ł y c h  p rz e d m io tó w  do  ozdoby

t y l k o  z a  z ł r .  5 . 7 5

1 zegarek remolar ze zlata fason
o ja k  n ajdok ładn ie j ureKiilow<,nem (36  godzin ) w nętrzu  i z p raw ­
dziw ą em aliow aną ta rczą . B ardzo p ięk n ie  cyzelow ane koperty  są 
ze z ło ta  fason , now oodkrytego, k tóre od p raw dziw ego  n ie  da  się 

odróżnić i p o ły sk u  z ło ta  n ig d y  s trac ić  n ie  może.
Za dok ład n y  chód tego zeg a rk a  rem ontoar daję 5 -letn ie  p o ­

ręczen ie  na p iśm ie.
1 bardzo  p iękna spinka do krawatu ;
I futerał skórzany n a  zegarek  ze z ło ta  fason., 
I lusterko kieszonkowe w etu i n a  pam iątkę  

mej firm y :
1 patentowana spinka do bluzki ze zło ta  fason.;
2 pierścionki z imitowanego złota n n ajnow ­

szym  fasonie, w ysadzane f iłszy w em i b ry lan tam i 
im it. tu rk u sam i i rub in  mi. 2307 3 3

Wszystkie te przedmioty w liczbie 1 5  kosztują wraz z zegarkiem tylko złr. 5 . 7 5 ,
W y sy łk ę  u sku teczn ia  się do każdego za zaliczką. O św iadczam  n iniejszem  p ub liczn ie  , że 

d la  zabezp ieczen ia  P  T. zam aw iających  w razie , gdy  przes am  prze in iio ly  okażą się niestoso- 
wnem i, zw racam  n a ty ch m ias t p ien iądze  w gotówce. Spie°zyć się  7. zam ów ien iam i, gdyż zapas n ie 

na d łu g o  sta rczy ,™  d ru g i raz w życiu  już  się n ig d y  nie n ad a rzy  la k a  dobra sposobnosó. 
W y raźn ie  p isane  zam ów ien ia p rzesy łać  iiM tiniiy  zegarm istrzow sk ie j

A lfr e d  F is c h e r ,  Wiedeń, I., Adlergass: 12.

1 piękny łańcuszek z fałszywego złota z p ie r­
śc ien iem  bezp ieczeństw a i k a rab inerem  :

2 spinki do mankietów z fałszywego złota, 
z figuram i i paten tow aną m echan iką  ;

I bardzo piękna śpilka (broszka) fasonu p a ­
rysk iego  ;

3 spiski do gorsu, im itacy^. złota
I spinka do kołnierzyków leżących, im it. złota;

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T Publiczność, że ®  
z dniem 1 października b. r. objąłem 0

U  E S T A IJ B A C 1 H
w Hotelu Drezdeńskim.
Piwo marcowe okocimskie i pilzneńskie. Wina krajowe i zagra­
niczne w najlepszym gatunku. Potrawy zdrowe na świeżem maśle. 

Ceny bardzo umiarkowane.
W cbec tego, że przez długie-la.t& prowadziłem  restaura-j 

cyę w  Żegiestowie, a następnie w Kasynie oficerski i m w K ra -
kaw ie z najłaskawszem uznaniem tak ze strony P. T. Panów W'oj 
skowych jak  i Cywilnych, mam nadzieję, że i obecnie, objąwszy piękny 
lokal, liczyć mogę na łaskawe względy, a mojem najus lniejszetn stara 
niem będzie zasłużyć sobie na takowe.

7. uszanowaniem
M. Czajkowski,

2196 6 6 b. restaurator kasyna oficerskiego.

- 1Na dzień zaduszny
W cgrodzie naprzeciw cmentarza krakon
(w irlk a ' dogodność' dh i Sy.anown-j Pulilic/.nnśj i) 
przy; mii u sic w z -lk io  zam ów ien ia n a  d e k < » >  
w j  e  j ę r o t i O w  itp .. ja k  jyiwnb ż je s t wielki 
/ap as u  i c ń e ó w  Ś w i e ż y c h  i  s u c h y c h
po ce.ia b p rzyJtępnyeb  od W  et. wyżej. I t o -  
£ l j n y  k w i t i i i ( c e  od 2 > cent. l > r / . c w k »  

o w o c o w e  i t. p. 240Ó 4 6 
E. U Ala.]jabl.

Zarząd ogrodów w Olszy poczta Kraków

Już rozpoczęłam udzielać

J le k c y j  taUców
5  oo w sze lk ich  D e n sv o n a ta eh  . d o m a c h  crv -po w szelkich pensyonataeh  , dom ach p ry ­

w atnych i w w łasnem  m ieszkaniu  Zapisy 
przy jm uję od g odziny  11 do 1 w po łu ­

dn ie  i od 3 -  6 po p o łu d n iu .

Jf i  2266 8 20 Z pow ażaniem
K. z S zy go w sk ich  W itkay. 

U l.  F l o r y a i k s k a  , 5 5 ,  I  p i ę t r o .

Dwie realności
nowo zbudow ane, urządzone z kom­
fortem. jedna niedaleko plant, pod ko 
rzystnemi warunkami do sprzedania. 

Wiadomość w biurze W ł Jaworskiego,
Kraków, ulica Grodzka, L 30 2365 4 10

Farbiarnia 800 58 78
i pralnia chemiczna  

Piotra Utelskiego
w Krakow ie, ulica Karm elicka, L. 17,
przyjm uje do farbow ania, p ra n ia  lub odczyszcza- 
m a  wszelkio ma tery e je d w a b n e , w e ł­
n ian e , b a w e łn ia n e , aksam ity , k o ­
ro n k i, dynasty, f i r a n k i , k ap y . o r- 
uaty, o b r a n ia  m ęsk ie  i dam sk ie , 
un ifo rm y  w o jskow e, p o k ry c ia  m e- 

l . I a . w e  itp  w całopci lub poprute.

0 @ ® @ C ł ) 0 0 0 0 9 0 0 0  
Lucyna CtriEiczakiewicz.

lO  m e d a li .

365 Obiadów.
Wydanie 1 7 .

Jedyne praktyczne przepisy.
Wydanie IG.

Każde i  5 .000 egzemplarzy.
Oba dziola bez konkurencji w ję­

zyku polskllll -2873 2 3

0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0
J e cŁ y u y k a t o l i c k i

Hotel .Victoria“
u Podgórzu, ul. Mislua,

u/.mjny zn u - jh u is /y  i n;ij \ \g " d n ie jsz y .
Za pokoje um Iłow ane i olishfgę liczy się od 

40 et do z łr  1 80 n a  dobę — lila  dogodności 
P . T P ublicznośc i urządziłem  w .jotelu r e -  
B t a u r a c y ę ,  w której znajduje się b ila rd  n a j .  
nowszej konstrukey i, fo rtep ian  iid

D ziękując P . T. P ub licznośc i za do tychczaso ­
we poDarcie. polecam  się  i n a d a l ł a s k a w e j  pam ięci 
2052 8 8 Z W ysokiem  p o w a ż a n ie m

3Vk_. r~* e n k l r  w lcz, 
w łaścfę ie l hotelu  w Podgórzu .

W monarchii austro-węgierskiej
poszukuje się z d o l n y c h  O S Ó ^ 3  ,  
k tó re  m ają rozleg łe  stosunki, do objęci t 

nułeao, łatwo w oe/y  w padającego 
z a s t ę p s t w a ,

Z głoszenia  opłacone pod „Vsrtretung“ 
pr/y jm u je  ik s p e d ic y a  ogłoszeń H. Schalen  | 
W ied eń ' 1. 18 4 / .3  2 0 '|

Pożyczki hipoteczne
tanin i szybko na rnalnośei w  K ra ­
kowie i mąjątkl ziemskie w  Ga- 

Jicyl. Ta kże konwersye 
Zgłoszenia: , j H a r r y “  3  poste re 

slante K raków . 2308 8 20

R l l f l l t f i  I ł o i *  d z ia łu  m aszyn, zarazem  
D I l U U a J l i y L  b ieg ły  polski i n iem ieck 
koresponden t z w ie lo le tn ia  p ra k ty k ą , s im o d zie ln y , 
poszukuje posady  od N ow ego R oku. Z głoszenia 
pod lit. S .  K  6 9  poste re s tan te  K r a k ó w .

Zdolny agent
obznajomiony z wszeikiemi czynnościa­
mi hamllowemi, mający zaufanie u P u ­
bliczności, życzy sobie przyjąć zastęp­
stwo firm za p-ow.zyą lub stałą płacą 

Zgtoszen a z podaniem warunków pod 
A. łOO p ’ste -est. K raków . -24 31 2 2

Praktykant
potrzebny do handlu korzeń, i win 
l ¥ t a d y s ł a w a  W y i y  k o  w -  
h k i e ^ o  w  i t r z y ż o w i e  nad

Wtslokiem. 2̂ 32 a 3

Filia labryii latek:
S. W. NOOJUWSKIEGO

odznaczona dwom a medalami
poleca: 9 4 6  83 0

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K rak ów , Sukiennice, 2S.
P rzygotow uję do egzam inów  w zakre  ie

szkół średnich, oraz wojskowych
„Intt-llicen/J P riifu n g “ . 2423 2 3 

A d re s : , . A .  2 “  poste re s tan te  K r a k ó w .

W niedzielę 27 październik?

Wieki koncen
muzyki wojskowej pułku Nr. 20,

po d  o s o b is ty m  K ie ru n k ie m  p. k a p e l m is t r z a ,  
w p ię k n e j ,  e l e k t ry c z n ie  o św ie t lo n e j  s a l i  

r e s t a u r a c y j n e j  b r o w a r u

J. A. Johna Synów w Krakcwie
ulica Lubicz, 15.

W yborne piw o eksportow e, w ina a u s try a -  
ck ie  , w ęgiersk ie  i zag ran iczn e  ; po traw y 
zdrow e; .smaczne, n a  św ieżem  m aśle p rz y ­

rządzone.
U s ł u g a  s z y b k a  i  r / . e t e l a a .
P rzy jm uję  też w szelkie zam ów ien ia  n a  

s n ł a H a n i a ,  o b i a d y  i k o l a m y e  
w e s e l n e ,  o raz uc/.ly z b i o r o w e
w tejże sa li restau racy jnej p o  c e n a c h  
j * k  a a j  t a ń s z y c h .  sO b l 9 17 

Polecając się «u,skawym w zględom  S zan .
P . T. P u b liczn o śc i, pozostaję z szacunkiem  

Z a r z e p d .

P o t r z e b u j  ę

p r a k l y k a n t a
no m ego hauó lu  korzennego  w J a ro -  
Mławiu. — P ierw szeństw o m ają obeznani już 
z czynnościam i sklepow eini. 2383 h 3

I t  Z a b f ń s t k l .

Kt3 się chce ożenić
m ech  się  zwróci z zaufan iem  do A d m im stracy i 
■ U n io n f in d a p e s z t ,  Rottenblliergasse I.
Ś w ietne  partye. — W y jaśn ien ia  pod d y sk r°cy ą  

za  15 ct. w znacz , poczt. 1957 19 20

C  .  k .  a i i i t r , y » r k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

W T C I 4 6  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważnego od dnia 1-go m aja 1895 rokn  (w ed ług  ezaau środkowo-enropejskiegc).

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
5 1 0  m ięsz. ran o  pociąg  z P odg ó rza  P łaszo w a i d« O f w ięc im ia  .  m a tam  po łączen ie  
5 1 6  „ ,  n n n p rzystan iru  /  W ied n ia  i W rocław ia,

do

6 31 ran o  p o ciąg  posp. N r . 3 z K rakow a 
6 38 „ „ 3 z P odgórza  P ł .

8 00  rano  p o c iąg  osob. 23 z K rakow a
8 1 3  „ „ „ 1014 z P odg ó rza  P ł .
8 1 9  „ , „ „ „ „ przystanKU

8 37 ran o  pociąg  osob. N r. 15 z K rakow a
8 49 „ „ „ „ „ z P odgórza  P ł.

8-45 ran o  p o ciąg  m ięszany  z K-akowa (p . Z w j
8 59 „ „ „ z  Z w ierzyńca
9 05  p rzed  poł. poc osob. z P o d g ó rza  P ł.
9-11 ,  „ „ „ „ p rzystan k u

10 3 0  p rzed  po ł. poc. osob. N r . 13 z K rakow a 
10 42 „ „ „  n „ „ z  P o d g ó rra  P ł.

12 20 w po łud . poc. m ięsz. 461 z K rakow a 
12-35 po ,  „ „ „ z  P o d g ó rza  P ł.

do  Podw o luczysk , m a po łączen ie  w P odg . 
P i od Suchy, w T arnow ie  do N owego Zagórza 
i N ow ego Sacza, a od 25 czerw ca do 15 w rze­
śn ia  i do O rłow a; w Rzeszow ie do J a s ła  i No­
wego Z agórza, a  w P rzem y ślu  do C hyrow a i 
N ow ego Z agórza.

do C h abó w k i (Zak >pauego), R a b k i  i 
M szany do ln e j bez zm iany  wagonów. 
K ursu je ty lko  od 25 czerw ca do 16 w rześn ia .

d o  L w o w a ,  m a
S uchy , K alw ary i 
do i od W ieliczk i, 

f i  N ad b rzez ia .

1 d o  H n s i a t y n a  przez  Suchą, N . Sącz, N . Za- 
l górz; m a połączenia w K a lw ary i do W adow ic

( i B ie lska; w Suchy do Ż yw ca i Z w ardonia , 
w N . Sączu  do Orłowa i  Koszyc.

I d o  P o d w o ł o c z y s k ,  m r po łączen ia  w T a r 
now ie do O rłow a i Koszyc, w R zesze—ie do 
J a s ła  i N . Z agórza, w Ja ro s ła w iu  do S okala , 
w P rzem y ślu  do C hyrow a. S try ja  i S tan isław .

ezenia, w P odg . P ł .  od 
adow ic, w B iarzanow ie 

w D ębicy do Rozw adow a

do W ie lic zk i.

2 40  po p o łu d . poc. posp.

2 '4 3  po poł. poc.
2 58  „ „ „
3 1 0  ,  „ „
3 1 6  , „ „

N r. 5 z K rakow a

Zw.)

\  
f
1 d o  L w o w a ;
/  Podw ołoczysk

m a po łączen ie  
i Suczaw y.

we Lwowie do

m ieszany  z K rakow a (p,
„ z Z w ierzyńca
„ z P odg ó rza  P ł.

n „ p rzystan k u

do O św ięc im ia .

6 35  w ieczór poc. osob. N r. 17 z Krakowa 
6-45 ,  „ „ „ z P odg ó rza  P ł.

6 51 w ieczór poc. osob. N r. 1020 z Podeórza P ł . l  do  fiuęhy; ma 
„ z P odg ó rza  p rz y s t./  od poc. N r, 17 z6 57

7 10 w ieczór pociąg  mięsz. 
7 25  „
7 31 „ „ esob.
7 3 7

ó o  f i z e s f o w a ,  m a po łączen ie  w P odgórzu - 
P łaszow ie  do Suchy, .j ń ie rz a r  Dwie od W ie­
liczk i, w T arnow ie do N pw ego Sącza.

p o łączen ie  w P odg ó rzu  P ł .  
K rakow a.

z K rakow a 
z Z w ierzyńca d o  C h y r o w a  przez Suchą, N . Sącz, N . Za 

górz; m a po łączen ia  w K alw ary i do W adow ic

8 1 0  w ieczór 
8 2 3

z F o d g ó rz e  P ł .
„ „ p rz y s ta n u u )

poc. mięsz. 463 z K rakow a \ d o  W i e l i e z k i ,  ma po łączen ie  w B ierzanow ie
„ „ „ z  P u d g ó iza  P ł. / od pociągu  N r . 16 ze Lwowa.

9  15 w ieczór poc. 
9  23 .

poep. N r . 1 z K rakow a
Podgórza P ł. J

j do  P od w o łoczy sk  i Kaczawy przez  
1 I.w ów . ma nnłaczenia w Rzeszowie do Ja-L w ó w .  m a Dołączenie 

s ła  i  N . Z agórza.

JO-55 w nocy poc. osob. N r, 
1 1 0 5  „ „ „ „

Rozkłady jazdy 
u konduktorów

11 z K rakow a 
z P odg ó rza  P ł.

p o łączen ia  w P rz em y ­
ślu  od N . Z agórza , w Rzeszowie od Ja s ła ,

Przyjazd do Krakowa (względnie F ndgórza):

i a P od w o ło czy sk , ma j. . . .

v  T arnow ie  od 1 czerwca, do 30 _______
z Koszyc i O ło w a .

6-65 ran o  poc. osobowy do P odgórza  p syst. i z  R i i e z a i - z a  p rzez  Chyrów , N . Z agórz, N. 
6 1 1  „ „ „ „ „ P ła sz . (  Sącz, Suchą, ma po łączen ie  w N. Sączu w czasie
6 22 „ „ m ieszany ,  Z w ierzyńca  ( od 1 Czerw ca do 30 w rześn ia  od O rłow a i
6 3 6  „ „ „ „ K rakow a (p. Zw.) J Koszyc.
6-52 ra n o  pociąg  pusp. N r. 2 do Podgórza P ł . l  * P od w o ło czy sk  i Kuczawy przez
7 00 „ ,  “ „ „ ,  „ K raKowa /  L w ó w .

i  z  K n c h y  ; ina połącz n i a : w K alw ary i z W a­
dow ic, a w P odgórzu  P ł. do poc. 18 do K ra­
kowa, jako ież  ao poc. N r. 16 do W ie liczk i, 
Rozw adow a i Lwowa, 

z Rzesze w a , m a •'ołączem e w T arnow ie  od 
Nowego Sącza, w J ie rz a n o w ic  z W ie liczk i, 
a  w P odgorzu  P ł .  od S uchy . W adow ic.

10 22 p rzed  p o ł. poc. m ięsz. do P oagorza  p rzy st.l 
10-28 „ „ „ „ P iasz .
1 6 3 6  „ „  „ „ „ Z w ierzyńca  j
1 0 - 5 0 ............................................... K rakow a (p . Zw . )

8 4 3  ran o  p o ciąg  osob. N r. 18 do P odgórza  P ł. 
8 5 5  „ „ „ „ „ K rakow a

z O św ięc im ia .

10-55 ran o  poc. mięsa N r . 462 do P od g ó rza  P ł .
11-10 K rakow a

m a p o łączen ie  w B ierzanow ie

2 24  po poł. poc. posp N r , 6 do K iakow a.

2 33 p r  po ł. poc. osob. N r. 14 do P o d g ó rza  P ł. 
2 4 5  „ „ „ „ „ „ „ K iakow a.

4 1 2  po po ł. poc. osobowy do P odg ó rza  p rzyst.
4 18  „ „ „ ,  „ P łasz .
4-28 „ , m ięszany „ Z w ieizyńca
4-42 „ „ K rakow a (p. Zw.)

6 27 w ieez. poc. m i^sz. N r. 464 do P o d g ó rza  Pł.
„ K rakow a

7 2 4  w ieczór poc. osob. 10J 3 do P odgorza  p rzyst. 
7-3^ „ „ „ P łasz .
7-42 . „ „ 24 , K rakow a

z W ię lk czk i,
do Lwowa.

» e  Lw o w a , m a Dołączenie we Lwowie z P od- 
w ołoezysk, Suczaw y. S try ja  i Bełżca, w J a ro ­
sławiu od S okala  . w D ębicy od Rozw adow a 
i Nad., rzezią, w T arnow ie  od O rłow a i  M sza­
ny dolnej.

z e  l . w o w a ,  m a po łączen ie  w P rzem yślu  od 
N . Z agorza  Ja o -ław iu  od Sokala , w R ze­
szowie oa J a s ła ,  w D em bicy od Rozw adow a 
i N ądbrzezia  w T arnow ie od Orłowra i Ms a- 
n j  dolne;

r, 1 i  o s i a ty n  i  przez S try j, N . Z agórz, N . S ącz, 
S u c h ą ; m a p o łączen ie : w Suchy do Z w ard o n ia  
i  Żywca.

r
8 05 w ieczór poc. oso N r . 16 dc P odg ó rza  

« .  „ n K rakow a8 2 0

8 53  w ieczór poo.
8'S  - •9  08 ,  „
9 2 2

m ięsz. do

W ie lic z k i m a połączen ie  w B ierzanow ie  do 
Rzeszow a, w P odgórzu-P łaazow i«  do K alw ary i, 
W adow ic, S ucny, N. Sącza  i  N . Z agórza .

z . M s z a n y  ę i n l i i e j ,  C h a b ó w k i  (Z akopa­
nego! i  R a b k i  b»z zm iany  wagonów, tylko 
od 25 czerw ca do 15 w rześnia .

z  P o d w o ł o c z y s k ,  m a połączenie : w P rz e ­
m yślu  od S tan isław ow a, S try ja  i N . Z agóiza . 
w  B ierzanow ie dc  W ieliczk i.

Podgóra a p rzy st.)
P łacz . 1 ! O św ięc im ia  m i w S kaw in ie

— ( od K a lw a r .i  i W adow ic i  B iałej, 
Z w ierzyńca  _  j  gor,u p/ ,j0 - w, ft.

mie
'od-

K rakow a (p . Zw.
P o d w o ł o c z y i e k ,  ms u m ą c z e n ia ; w P rz e ­
m yślu  od S tan is ław o wh., S try ja

do P od w o ło czy sk , ma p o łączen ia  w T a r­
now ie od 1 czerw ca do 30 w rześn ia  do O rło­
w a i K oszyc, 'a s o te i  do Z ag ó rza  przez  S tróże, |  m yślu  od S tan isław ow a, S try m  p _zez Ohy-
w D ębicy  do Rozw adow a i  N ad b rzez ia , w Rze- 9-28 w nocy poc. posp. N r. 4  do P o d g ó rz a  P ł . j  róvr w  Ja ro s ła w ia  od B ełżca, Sokala  i  R aw y
szowie do J a s ł a ;  w Ja ro s ła w iu  do R aw y ru- 9  35 „ „ „ „ „ K ra so w a  i m s t ią i  w  Rzeszow ie od Ja s ła , w  D ębicy  od
sk ie j, Sokala  i  B ełżca, w P rz em y ślu  do Chy- Rozwadowg i  N odorzezia . w  1 m io w ie  od
row a, S tan isław ow a i  S t r y j t . J K oszyc, O rłow a i  N . Z agórza .

w tormaeie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. a z m apą Gahryi po 20 cnt. we wszystkich stacyacla c. k. kolei państwowej, 
przy pociągach, jakoteż w Ł-akowie w biurze spedycyjnem B ujańskiego , w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni M aunzio , w handlu

Fischera Hinia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimleta.
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H A U T E S  N O W E A U T E S
na porę jesienną i zimową 1N9 5 9 6 .

3XTouveauto C łie v io t  łn 616 . . . . . . . . . . . . . . . .  120 cm. szer. za metr 65, 80 :t.
H n u te  JXTouveautś c o l o r ó ......................................................................................................................................................c-zysta wełna 94 „ ,, „ „ złr. 1.05
A n g le la lti  B2.e w io t  . . . . . .   , 100 , , , „ „ 1.15
Irlnndz lŁ i aze w lo t  . . . . . . . . . .  . . „ „ 120 „ „ , „ , 1.35
C lie v io t  y n i we wszelkich kolorach     120 "   „ 1.30
C h e v io t  u . n i .............................................................................................................................................................................czysta wełna 120 cm. szer. za metr złr. 1.55, 1.75. 1.85
C h o v io t  d n .g o n .a l  u n i  •  czysta wełna 120 cm. szer. za metr złr. 1.70
C Ł e v io t C rfipe  a n g l n l B ..................................................................  120 „ „ „ „ 1.85
TCHimmgarn o o rd o n n ć  120 , , „ 2.20
Crfepe T r i o o l e t t e ................................................................................................................................................................................. „ 120 „ „ „ 2.10
C Łeariot a n g la iu  d e sa in ó ........................................................................................... , 120 , „ .. ■ •• 2-^°
S a u t e  3V ouveau tó  F e r s ie u n e  d e a a in ś  . . . . . . . . .  120 „ „ „ 2.45
T T elou re tte  p o ln tu  er. Bole   , n 120 „ 3.10
N o u v e a u tć  P e r a ie n n e    „ 115 „ 2.40
3XTo u v e a u t6  ABtrrLch u . z i   „ „ 1Ł5 „ 2.80
H a u te  3XTouveautś P e r a ie n e t te  „ 115 3.50
H autfc  N o u v e a u tć  K a u lta a  „ 113 t. 3.10
M o b .a ir-C r6 p o n  we wszelkich kolorach ..................................................................................................................................... , 115 3. —
N o a  r e a u tó  ra y 6  e n  s o le  . . . . .  ......................................................................................... „ 120 „ n „ „ „ 2.10
ETaute KTo u v e a u t6  c a r r ć  n o p p 6     , ., 120 „ 2.ŁO
A n g ie ls k i  C lie v io t deBBinś   „ - 120 „ „ B , „ 1.45
C re p e  CŁ e v l o t ............................................................................................................................................................................................ ..120 1.40
M a te ry e  m o d n e  p o d w ó jn e j  s z e r o k o ś c i ................................................... za metr 22, 32, 34, 48, 50, 58, 60, 65 ct. itd.
E C l m a l a y a ..............................................................................................................................................................................................................................................................120 c-m. szer. za metr złr. 1. —
D ra p  deB D a m e s  . . . .  . . . . . . . . . .  120 „ „ , —.82
B a r o h e n te  F la n e l lo o t to n a  o bardzo pięknem najnowszem wykonaniu . . .  po 34, 38. 33, 35, 40, 45, 48, 53, 55, 60 ct.
M a te ry e  j e d w a b n e  w powahnych deseniach i pięknej jakości . . . .  po 65, 85, 04, 86, et., złr. 1.15 w ogromnym wyborze.
K T ouvśau tć  r a y ć  T affe taB  . . . . . . . . . . . . . . . . .  czysty jedwab za metr złr. 1.30
P e p i t a  nxrouveau tś . . . . . . . . . .  j. . . . . . . .  . „ „ „ „ 1.20
K r e p a  j  ed  w a ta n a  o wyszukanie pięknych deseniach..............................................................................................................  „ „ „ „ „ 1.30
U o u v e a u tó  T afT et r a y ć  . . . . . . . . . . . . . . . . .  „ „ 2.30
W alm ocln lej nze B p an ia łe  m a te r y e  c z y s to  je d w a to n e  za metr złr. 2.50, 2.60, 320 (desenie b. wyraźne).

p r o  w  l n  c y  ą  p r ó P l s l  1  l l u s t r o  w  a n e  ż u r  n a l e  z a  d a r  m  o  1  o p ł a t n l e .

D O W  T O  W  A R O W Y

L E S S N E R ,  Wiedeń,
VI., Mariahilferstrasse Nr. 81— 83, Eszterhazygasse Nr. 30, 32, 34.

Sutereny, parter, pó tpiętro, I piątro. 2166 6 18

Najlepszem j ę d r n e m

m ydłem

m y d ło
Sciuchta

ze znakiem l Ł l u c Z .

i Ł

J e g o
w łasności:
Bardzo dobrze wy­
suszone , wybornie 
czyści, bardzo mało 
go ubywa w użyciu.

Czyste, za 
co się ręczy, i 
nie szkodzi ani 
b i e l i z n i e ,  ani

4V K ra k o w ie  n a  sk ła d z ie  m a ją : J. F . F ischer, J. W en tz l, J. Syku - 
tooak i, H e im  1 F ried r ich , R o m an  D ro bn e  r, J an  E k le r , J an  Jjagel, 
J .  K euap le r. 2lob 5 rt

Powiatowa Kasa Oszczędności w  Wieliczce
podaje do publicznej wiadomości, że z  d n ie m  JiO

b. r . wynosił:
Stan wkładek o sz c z ę d n o śc i......................

„ zaliczek na zastaw walorów . .
„ pożyczek hipotecznych.............................  580.941
„ weksli eskontow anyoh.............................  384.555
„ funduszów rezerwowych . . .  . 47.108

Wkładki oszczędności oprocentowują się i nadal na 5 % , zaś 
od pożyczek hipotecznych pobiera .się Ó"/0 IT O O lZ M L ie.

w r z e śn ia
2889 2 3

980 979 złr. 85 cnt. 
?.473 , -  „

22 „ 
95 „
86 ,
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0 . i k. w y łączn ie  uprzyw ilejow any

Zakład pierwszorzędny, farbiarnia i che-£  
miczna pralnia maszynowa X 

j Z y g m  u n t  F l u s s j
Kraków,, Wiedeń, Berno, Praga, Lwów. K

W Krakowie w domu Wgo Gltmurskiego, ul. św. Krzyża, Mikołajska, 7. X
Pierw szo nag ro d y , najw yższe u zn an ia  za dobrą robotę. H onorow y krzyż  w B ru k se li, siedm 
w ielk ich  m edali : P a ry ż , B ru k se la  S t. G illes, B erno, A ussig , O łom uniec W e n e ty a  1894. g g

81 !]\r a  s e z o n !  X
g g  w sze lk ie  ro d z a je  m ęskich  i dam sk ich  su k ien  fa rb u je  s ię , czy- g g  
M  ścl chem iczn ie  1 o d n a w ia  w ca ło śc i bez  p ru c ia  w raz  z podszew - m  
2  kĄi w atow an iem . P o ły s k  z u b ra ń  k am garn o w y cb  usuw a się w ed ług  2  g g  w łasnego  chem icznego postępow ania (p a ten t). — P olecam  dalej 1’. T. P ub liczn o  ci moją, g g  

w edług  najnow szych wym ogów urządzoną

P r a l n i ą  c h e m ic z n ą  (Nettoyage franęais) g g
ochrona p rzec iw  chorobom  zakaźnym ,

d la  m ęskiej , dam skie j i dziec innej g arderoby , u b rań  uniform ow ych wojskowych i urzc- 
du iezycb  , toa le t spacero w y ch , m atery j n a  m eble, p stry ch  i haftow anych  chustek , kołder, ) g  g g  parasolek  k raw atek  i lam brek inów .

g g  Z a k ł a a  <3Lo c z y s z c z e n ia ;  g g
g |  gobelinów, dywanów smyrneńskich, welurowych i brukselskich, według an g ie l-gg  
g g  skiego systemu chemiczne czyszczenie firanek, portyer, koronek.
X Specjalna farbiarnia i ressort

n a  su kn ie  je d w a b n e , k a s z m iry , p lusze , ak sam ity  p ó ł w e łn ia n e , b a w e łn ia n e , paseinen- g g  te ry e  i m aterye  d ekoracy jne  w najm odniejszych  , najlepszych  kolorach ; czyszczenie  
M  p ió r  strusich . ^
J  z a m ó w i e ń  w  w l ą k z z y o ł i  m i a s t a o ł i .  f t
J  Skład fabryczny dla Krakowa i okolicy ty lk o :  1855 9 10 T j
H ul. św. Krzyża, J?likolaj*ka, 7 (dom Wgo Chmurskiego). 15 
2 Pralnia maszynowa I parowa. S
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Tylko 3
najodpow iedniejszy  2315 2 6

Podarek na Boże Narodzenie
(p am ią tk a  po zm arły ch !)

>»£

Portrety naturalnej wielkości
w edług  każdej nadesłan e j fotografii. T erm in  

dostawy w p rzeciągu  10 d q : . 
N a jw iern ie jsze  podobieństw o poręczone. Foto ­

g ra fia  zostaje n ieuszkodzoną.
Odznaczony z a k ła d  a r ty s ty c z n y

Siegfried Bodascher
Wiedeń, II., Praterstrasse, 61.

Do sprzedania.
R e a ł n o Ł^  p r a " k rak o w ie , dom parterow y, 

m urow any, sk ła d a jący  s i ^ z  7 pokoi, sklepu, wo­
zowni, stódo ły . s ta jn i niur. n a  konie i 12 sztuk 
b yd ła  ogrodu  I 1;, m o rg a : sk lep  z konsensem  
n a  słodk ie  wódki , tow ary  korzenne i m ięszane, 
oraz tra f ik a , sk ład  w ęgla i nafty . Inw ent irz  3 
krow y — do sp r /e d a r .ia  lub zam iany  n a  folwa k. 
B e m  fi200 z łr  K a m ien ica , jednopiętrow a, 
o 10 oknach  f ro n tu . 28 pokoi i s k le p ,  dochód 
1600 z ł r ;  potrzeba do k u p n a  7000 z łr. -  do 
sp zed an ia  lub zam iany  n a  dom parterow y z o- 
g ródk iem . — K am ienice, m ają tk i, wille, in łyny , 
p a łacy k i, liotelo do sp rzed a n ia  lub zam iany . Za­
razom  'A geneya poleca g u w ern an tk i, bony, o li-yaJ 
listów  i w szelką służbę. — Z g ło szen ia : A geu - 
eya  Kramarskiego w  K ra k o w ie . M a­
ły  R ynek, L. 6. 2353 3 3

SKŁAD

i wypożyczalnia
dla Wiednia I prnwincyi

A. T h ierfe ld er
Wiedeń, 7 /3 , Burggasse, Nr. 71.

H fąjw iększy  s k ła d  fo r te p ia n ó w , 
p ia n in  i h a r m o n ij .

S przedaż za gotów kę i n a  w ypła tę . B ardzo n isk ie  
ceny za w ypożyczanie. 677 17 52

D o  n au czen ia  się

gospodarstwa wiejskiego
może być p rzy ję tą  zaraz bezp ła tn ie  p an n a , 
m ów iąca po n iem iecku . —  Z głoszen ia  pod A.

B . poste re s tan te  K ę t ] .  2810  3 4

mmmm
o\ |  i r c v
c ' . . -  t u ; . . : , : )  .4 ,7

n  s  a  c  y  ę
w yw ołują nowo w ynalezione 

o r y g i n a  l n e  g e n e w s k i e

złocone zegarki remontoar
( S a v o n e t e )  z an ty m agnetyeznym  ja k  n ajdok ładn ie j w ykonanym  
w erk iem . — Zegarków  tych w skutek  ich doskonałości i eleganckiego 
w ykonan ia  naw et znaw cy  n ie  potrafią odróżn ić  od p raw dziw ie  z ło ­
ty ch . Ś liczn ie  cyzelow ane koperty  pozostają raz  n a  zawsze u p e łn ie  
jednakow e, a  za dobry chód u dzie la  się 8 letnią pisemną gwarancyę

Cer a za sztukę Q złr*._____
P raw dziw y  złocisty łań cu szek  z k a iab in ie rem  bezpieczeń­

stw a fason S p o rt, M arąu is lub p an ce rz , 1  z łr . 5 0  et.
Do każdego zegarka darmo futerał skórkowy.

Te złoeon zegark i z powodu swej znakom itej d o k ład n o " ,; 
używ ane są przez znaczną liczbę u rzędn ików  kolei państw ow ych 
au s try aek ich  i w ig ie rsk ic ti a  zam aw iać je  m ożna w y łączn ie  przez- 
c en tra ln y  sk ład

Alfreda Fischera, Wien, L, Adlergasse, 12,
P rz e sy łk a  za p o b ra n ie m  pocztowem . a 170 6 €

A f l ł F T O T A I l i A l  Od n ied aw n a  sp rzeda ją  rozm aite  firmy lich e  n aś lad o w n ic tw a  powyż- 
” 2 1 H  A v a Q  l l v i  szych jed y n ie  p raw dziw ych  złocistych  zegarków , przez co rozgłos, 
jak im  się  cieszą nasze  w yroby uznane za znakom ite, je s t  n a  szw ank n a ia ż o n y . O strzegam y yrzel® 
każdego ja k  n a ju s iln ie j p rzed  kupow aniem  lichych , n ieuży tecznych  naś ladow nietw  i ośw iadczam y 
n in iejszem  publiczn ie , że praw dziw e, o ry g in a ln e , genew skie zeg a rk i rem o n to ar nabyw ać m ożna 
Jak daw niej ty lko  u p. Alfreda Fischera, Wiedeń, I., Adlergasse 12, a z resz tą  n ig d z ie  w ięcej.

Mayfartlfa i Spółki przesuwalne kotły z piecami
do gotowania i parzenia paszy dla by d ła , ziemniaków i t. d.. do go­
towania wody, parzenia bielizny, dla piekarzy, rzeżników, dla topia'ni 
tłu ,zcznw, da wyrobu mydła, dla przemysłu chemicznego, jako  też do 
celów domowych \ gospodarskich; potrzebu ją tylko trochę  p a liw a , a 
m ożna je  w szędzie ustaw ić sw obodnie. P raw d ziw e  :-ą ty lko  te, n a  k tó ­
rych  znajduje się odlana firm a. Ż ąd ąć ' cenników , dotyczących tak że  
sieczkarni,'siekaczy do paszy, óruiowników, ugniataczy, miynków, łu- 
skaczy kukurudzy, młynków do czyszczenia zboża, tryerow, maszyn 
do sortow ania, pras do siana i słomy, maszyn konnych (kieratów) i 

maszyn do młócenia. 2-S21 2 10

P li .  H a y f a r t h  d; C o .9
Wiedeń, !b., T  ataorstrasse, 76. 

Fatorylti maszyn rolniczych.
K atalogi w raz z lieznem i uznnniam i za darm o. —  P oszukuje  się zastępców  i odsp rzeda jących .

K. Zieliński
mechanik i optyk w K ra k o w ie ,

Rynek główny, Linia A—B, 39, 12.0121 o
poleca

Instrum enty m ie rn ie ze ,  
lo rn e tk i teiLtraine ł p o ­
łow ę. o k u la ry , ew ik ie ry , 
e lep łom ierze  pokojowe, le k a r ­
sk ie  i do celów chem icznych . —
A p a ra ty  e lek tryczne  le ­
k a rsk ie , ba te rye  lek arsk ie  z p rą ­
dem sta łym , barom etry , an e -  

Idy i t . p.
W szelk ie  rep eracy e  o raz zam ów ie­

n ia  w ykonuje bezzw łocznie.

Właściciele winnic 1 winiarze
B R A C IA  L E A C A I  E S

pierwszy połud,-węgierski wyrób koniaku, Yersecz (Węgry).
Rok założen ia  1875 1695 15 O

m r  C O G N A C  - w
( p o c i  k o n t r o l ą  r z ą d u . .  Ł l o z b a  r o z p o r u .  4 1 8 5 . )

w v s y ł k : a  p o c z t ą  
do Niemiec, Austro-W ęgier opłatme do każdej stacyi pcoztowej,

* ** *** **** kwiat
1 flaszka zawier. około 4 litry złr. 7.10, 7.70, 9.b0. 13.—, 17.—, 21.—
1 skrzynka 3 wielkie flaszki złr. 4.80, 5.50, 7.—, 9.80, 12.80, 15 80
1 skrzynka 5 małych flaszek złr. 4 18, 5.—, 6 20. — — —

po otrzymaniu należytosci Iu d  z a  zaliczką.
C e u u i h .  -o<rlxi. 1 k o n l a l i u  o p ł a t u l a  1 ma. d a r m o .

Przy piacu W W . Świętych, L. 8, w Krakowie1
naprzeciw  M ag istra tu .

Wypożyczalnia książek
J .  fj .u m p lo «  k i o w ę j

zaleca się o lbrzym im  doborem  d z ie ł b e le try s ty ­
cznych , naukow ych i p o p u la rn y ch  w rozm aitych 
języ k ach . W ypożyczaln ia  p osiada  w szystk ie no- 
wósai n a jg łośn ie jszych  autorów . C en a  a b o -  
nam enta  p rz y s tęp n a , k a u c ja  n l-  
akar W ypożyczaln ia  znajdu je  się przy placu 
WW. Świętych, L. 8 ,  naprzeciw  M a g is tra tu . 
1»75 9 16 Z pow ażaniem

J. G n m p lo w lczo w a.

Paryi 1889 złoty medal.

500 koron w złocie
jeże li p a a t a  G f r o l i o ł i a  n ie  u su ­
nie  w szelk ich  n ieczystośc i skó rnych  ja k  p ieg i, 
p lam y w ątrob iane , opalen ie  od słońca , t r ą ­
dzik i, czerw oność nosa  i t. d. i n ie  u trzym a 
cery  lśn iąco  b ia łe j i m łodzieńczo świeże, ■ ż 
do późnych  la t. To n ie  s z m in k a ! C ena 30 
ct. Ż ądać w yraźn ie  „ P a a t j G roFicba, 
odznaczonej n « g - « d ą , ‘ są bowiem 

lich e  naś ladow nictw a. 
a v o u  -  O r o l l o b ,  m ydło do 

tego p rzynależne , 40 ct.
G  r o l i c i u  p e  > t a  najlepszy  śro ­

dek przeciw  łuskom , 60 ct.
G r o l l o h a  świeżo ulepszony, ołow iu 

n ie  zaw iera jący  E C a y r  m i l k o n  , 
bardzo p ro sty  środek  do fa rb o w a n .a  włosów 
1 z łr . i  2 z łr  

S k ła d  g łó w n y : J. C lB O L I fH ,  
B e rn o , do n ab y c ia  w każdej w iększej aptece 
i d rog u ery i. 1 >B9 14 20

W  K ra k o w ie  : w aptece W . R edyka, 
K. W iszn iew skiego  i d ro g u ery i G O tow skiego

P a r o w a  d  e s t y  l a r n i  a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka. L  4 0 ,
poleca swe wyroby pp. kapcom i pry­

watnym osobom. 650 92 150

Ylieszkania
przy ulicy Kolejowej, L  3,
na parterze, I i III piętrze, urzą­
dzone z komfortem, składające sie 
z 5  p o k o i ,  p r z o d p o k o ja ,  
s p iż a r n i  i  k u c h n i ,  każdego 

czasu 2416  3 3

do wynajęcia.

l i  a m i ń l l P ń a  Br7-' p lan tach  położona, n « l > l l ł l v l l l v < l >  12 lat w olna od podatku, 
z w ielk im  kom iortem  i trw ale  b u d o w an a , p rz y ­
nosząca 7 1 - 70 dochodu, je s t  «Lo sp rzedan ia . 
K a p ita ł potrzebny  do Kupna 2 6 .5 0 11 złr. —  B liż­
sza w iadom ość p rzy  u licy  P ań sk ie j, L . 9, 
I I  p ię tro  od f ro n tu , m iędzy  godz. 1 a  i  po po­
łu d n iu  i do 9 rano. 2ż7 3  7 12

Pożyczki
od 500 złr. w górę do kwoty naj­
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osolństy spiesznie i dyskretnie. 
A g e n t u r ,  B u d a p e s t ,  P o s t -  

f a c h  1 0 7 .  3404 5 b
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Skład fortepianów fisharmoiiij W. Barabasza i W. Wawrzydriego Kraków, Rynek gL, L. 13, 117 32 „
poleca instrum enta  z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,

S prze da ż —  Zam iana -  W yn ajem  przy odpow iedniej g w ara ncyi na raty.

Latarki stajenne i ręcz:

Oliwę do świecenia. 
K n o t k i  do l a t a r e k .

do maszyn rolniczych.
1. złr. 28 .—

II. „ 2 4 . -  
III. „ 22.—

za 100 kilo loco Kraków.

Pasy do maszyn. 
Płachty nieprzemakalne. 

Artykuły gospodarcze.
P r z y b o r y

cło bilardów.

Ram ii do p z e t .

moip IREIMi FRIEDRICH
Lakier bursztynowy. K r a k ó w
Masę woskową B j,nek  L in ia  A-K. Ł.  S7,

do podłog. | v  7  7 7

polecają po najniższych ce n a c h :Masę francuską
do posadzek.

K o g t i ż k i

Chodniki.
Ceraty.

Przedściółki.

„Alpestre“
zioła alpejskie do sporzą­

dzania likieru

„Ch&rtreuse11.

ł l j d ł o
koronne, z kluczem, 

z łabędziem 
i z murzynem.

Farbki i krochmal
do prania.

Smarowidło belgijskie do osi
za 100 kilo 14 złr.

Wałeczki,
k i t  1  g i p s  | N z n n i 7

do bielizny.

Wyroby
szczotkarskie

zaopatrywania 
i okien.

drzwi

Creme-Simon,
Creme-Iris,

( j ly s e r in -C re m e
Sarga

do pielęgnowania twarzy 
i rą k .  jakoteż wszelkie 

inno 22<n 9 o

artykuły toaletowe.
Artykuły

chirurgiczne
hygieniczne.

Najlepsze

smarowidło
nieprzemakalne do obuwia.

F w
i

Smarowidło
nadające trwałość 

podeszwom.
■ i- *

Kancelarya adwokata

przeniesioną została 2448 1 2

do domu cod L. 20, ulica Szewska.
Zeszłoroczne 

Herbaty były z powodu nadmiernych 
deszczów w Chinach po naj­
większej części nie bardzo 
dobre, tylko 

Herbaty pochodzące z niektórych pro 
wincyj, a które trzeba było 
wypoznawać, były lepsze.— 
Z powodu iż opadły w cenie, 
zaopatrzyły się domy w Ham­
burgu i Bremie w złe gatumd 

Herbat i starają się je  teraz pozby­
wać. a tym sposobem konsu 
muje Publiczność bezwonną, 
a co ważniejsza niepożywną 

Herbatę, nie posiadającą bowiem tej 
ilości THELW  i tych części 
białkowych jakie posiadać 
powinna.

Natomiast tegoroczny pier­
wszy sprzęt wydał 

Herbaty bardzo dobre, aromatyczne i 
obfite w części ekstraktywne 
Zaopatruję się z pierwszej 
ręki, potrzebując od roku do 
roku zawsze większych ilości 

Herbat, a przezNen znaczny zbyt, je­
stem w możności podać Sza­
nownej Publiczności, która 
żąda mojej 

Herbaty z Rączką,

Niniejszem mam zaszczyt don'1 ść Szanownej P. T. Publiczności, iż juz 
otworzyłem mój nowy zakład gastronomiczny naprzeciw teatru pod firmą :

99Cafe-Restaurant du Thśńtre . .

w którym urządziłem na pierwszem piętrze bardzo wspaniałe salony na 
rest inraeyę, oraz gabinety oddzielne dla kółek zamkniętych, a na dole 
kawiarnię z bilardam i, pokojami do gier, jak również czytelnię, 
zaopatrzoną w wielką ilość dzienników. Z poważaniem
2t4i i o Ferdynand Turlińalci

Restaurator vis-ó -vis teatru.

ce-

(M O N O PO L) 
doskonałe 

Herbaty po stosunkowo tanich 
nach konkurencyjnych 
Pierwszy wagon tegorocznych 

Herbat już nadszedł, a jeżeli Szano- j 
wne P. T, Gospodynie umie- j 
jętnie i dobrą wodą zaparzać 
będą, to

Herbaty, które mój Magazyh wydaje, 
okażą się w filiżance jako 
doskonałe.
Zauważyłem dotychczas w 
zawodzie handlowym, iż 

Herbata staje się przedmiotem kon- 
sumcyjnym ogółu ludności, 
a nie je s t ,  jak to dawniej 
bywało, napojem luksuso­
wym. — Przez dostarczanie 

Herbat dobrych, a tanich, czyniąc ją 
przystępną dla każdego, roz­
powszechnia się ją  zawsze 
więcej. — Od lat 35 kierując 
się temi zasadami, przycho­
dzę do tego przekonania, że 
tak świat handlowy, jakoteż 
Szan Publiczność nabywa u 
mnie zawsze więcej 

Herbaty, gdyż zawsze jednostajnie 
dobre a tanie ga'unki do­
starczam. 2415 i o
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Franciszek Jan Mik 8 złoto, i o si-uln-n. 
m edali, 12 dyplo­
mów z odznacze­
niem  i uznaniem .

Kwizdy  
płyn wzmocnienia

c. k. uprz. woda do mycia koni
Cena flaszki 1 złr. 40 ct

K w izd y  m aść n a  k opyta
dla ochrony kruchyeli i pękających ko­

pyt. [tuszka 4 0u grii. złr, 1 &5'.
K w izd y  m aść k rezo lin o w a

środek do ochrony  kopyt, 
puszka  V, klg. 1 z łr. JO cn i.

K w izd y  m yd ło  do  s iode ł
do czyszczenia i ochrony s io d e ł i rze­

m ien i. P u szk a  1 z łr.

K w izd y  p o s iln a  pasza  d la  
k ou i i b y d ła  rogatego.

P u d ełk o  5 porc. 30 ct., sk rz y n k a  50 
porcyj 3 z łr  , sk rzy ń . 166 poroyj 0 z łr

Kwizdy
korneuburslci

proszek do paszy
dye te tyczny  środek  dla  k o n i , bydła  

roga tego  i owiec.
Cena '/ ,  p u d e łk a  .0  ct., ' / ,  pud. 35 ct.

K w izd y  k it  na k opyta
sz tuczny  róg n a  kopyta, 

la sk a  80 et.

K v  izdy p roszek  d la  d rob in
d yete tyczny  środek  jako  dodatek  do 

karm y. P u d e łk o  50 ct.

K w izd y  śm ierć szczurom
środek do tęp ien ia  szczurów  i m yszy, 

bez tru c izn y . L aska  50 et.

K w izd y  proszek  d la  św iń
d yete tyczny  środek  d la  p rzysp ieszen ia  
opasu. M ałe pudełko  60 c t , w ielk ie 

1 z łr . 20 ct. 1154 b 8

Patent, opaski p n io w e
(p aten t K w izd y ).

P aten t, opaski w y rab ia  się koloru 
szarego  , czarnego  , b ru natnego  i 
b ia łego , w czv o ra k ie j w ielkości, 

n a  lewe i p raw e  nogi.
N a p ę d n ie  m ierzone p rzy  a  a  
grubość 20—22 cni. stos, wielkość Nr. 1

22—21 24-27 27-»U
Oena p a ten t, opaski koloru szarego N r. 1 3 złr. 50 et., N r. 2. 3 złr. 70 e t , 
N r. 3 3 złr. 90 et.. N r. 4. 3 z łr. 30 ot. O paska czarna , b ru n a tn ą  i b ia ła  

kosztuje o 30 ct. więcej n iż  s/.ara.
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Jan Braun
n au czy c ie l gry  n a  cy trze  

k o n c e rto w e j 2446  1 "  
od 1 listopada b. r. udzielać będzie nauki  na  
tym że in strum encie  , tudzież na  melodyonie, xy 
lophonie,  yerophonie, w ed ług  najnowszej m etody.

Z głoszen ia  lis to w n e : J an  lt rau  < poste re 
s ta n ie  K ra k ó w , dw orzec kolejow y, lub oso­
b iście przy Mogilskiej r o g a t c e ,  w domu L 3 4

Młody mężczyzna
p rag n ie  w Udncif godziw ych zaw iązać  ko  
respondencyę z u rodn i! * Intel i 

Cen n ą  p an n a .
L isty  pod a d re se m : . ,Y p »y lo n “  poste re­

stan te  K ra k ó w  w ydaw ane tylko za okazaniem  
kw itu inseratow ego  L 213 ). 1 3

SlcłaH futer.

f
(D
P iPp*
0

Rok założen ia  

1853.
Co dzień  w ysy ła pocztą g łów ny sk ład :

apteka obwodowa w Korneuburgu.

K. MOOR
Kraków, ul, Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowo zaopr trzony

S k ł a d  F u t e r
krajowych, rosyjskich 

i amerykańskich
g o t o w y c h  i na  sztuki .

U rządziw szy  obok mego sk ładu  fu ter 
P ra c o w n ię  takow ych , jestem  
w s ta n ie  przyjm ow ać w szelkie w za­
kres ten  w chodzące obsta lu n k i i repe- 
racye  k tóre w yborn ie  p u n k tu a ln ie  po 
cenach  na j tań szy ch .  2414 1 o

Skład futer. I

Spowodowani życzeniem Szanownej P. T . Publiczności

urządzamy w Krakowie sprzedaż I dostawę
K a r w l ń s k l e g r o

piwa marcowego i boku w butelkach.
W naszym składzie piwa 

przy u l i c y  P ę d z i c J i ó w ,  L . 33 (ró g  ulicy Szlak),
przyjmuje się zamówienia, a dostawę uskutecznia się sumiennie i bezzwłocznie. 

Każda flaszka naszego piwa opatrzona jest taką kartką:
N k ład  P iw a  m arcow ego  i B o k u

z parow ego B row aru  Ex. hr. L ariseha  M ónnieha w K arw in ie  
J. Huttinger, Kraków.

C e n y  s ą  
Herbata c-zarna . .

n a s t ę p u j ą c e :
. . z łr . 2 .—  za */. kilo

„ o —  
, 6.— 

1.60, 2 .— 
złr. 1.60

H e rb a ta  „ M elange . 2.4Q
H erb a ta  „ N enchao . „ 2.80
H erba ta  .. V icto ria  . 3.20
H erba ta  fam ilijna  w yborna ,, 3.40
H e rb a ta  L ian s i n ............................3 60
H erba ta  P in  M elange „ 4 —
H erba ta  P in  Putschew  
H e rb a ta  A rom atik  . . .
H e rb a ta  okruchy  z łr . I 40 
H e rb a ta  gospodarska

Proszę wszędzie żądać 
Herbaty z Rączką, a gdz:e nie mu, 

zamówić listownie z VIagazynu

Herbat Juliusza Grossep w Krakowie
Rynek, Pałac Spiski.

W e  Lwowie skład w handlu W ła ­
dysława Bażanta, ulica H a l i c k a .

Proszek przeciw uwłosieniu
usuw ający z tw ar/.y  w łosy tak  słabe ja k  i silne, 
w ysy ła się o p ła 'n ie  po o trzym aniu  30 centów  

w 5-cent. m ark ach  pocztowych

2 4 4 2 1 3 Józef Rottmanner,
aptekarz w Rfthmhlld (Turyngia).

Bilard karambolowy
z w szystk iem i p rzy rządam i, bardzo m ały , z w ie­

deńsk iej fabryk i, je s t do sp rzedan ia . 
W iad o m o ść : K raków , u lica  ( ia ro a r s h a , L  i .

2438 1 3
Z a  Zarząd parowego browaru Ex. hr. Larisciia Mdnnicha w Karwinie

Maurycy Hirsch..
Od daw ien daw na ze  sw e j d obro ci i zapachu z n a n ;  p ra w d z lw ;

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
z tegorocznego zbioru m ajowego poleca h an d e l

W .  A D A M O W I C Z A
w  Brodaoh m u 6 o

1 fun t „ fam ilijn e j11 b ard zo  d o b r e j ........................................z łr . , 40
1 fu n t „M elange de M oskau11 w o ry g in a ł, opakow aniu  z łr . 2.50
1 fu n t „ im p e ria l11 cesarsk iej w o ry g in a ł, opakow aniu  z łr . 3.50
1 fu n t w ysiew ków  z najlepszych  h erb a t kw iatow ych z łr  1.20
Znakom ita  ka w a  „ S y riu sz 11 franco 5 k i l o .............................. z łr . 9 50

O© Najnowsze materye

O H E N R Y K  S C H W A R Z
o  w Krakowie, ulica Grodzka, Xj . 1 3

(M agazyn  założony w r. 1836) 

poleca n a  j e s i e ń  i  z i m ę :
I na suknie damskie.
| na pokrycia futer.
I na okrycia i płaszcze.

^  Gotowe okrycia, żakiety, bluzki, halki.
Q  Chustki, Dlecły, kołdry, dywany, kapy na lózka i stoły, firanki. Q
Q  Tow ary doborowe. Leny umiarkowane. Q
Q  P róbk i na żądanie. Q

O  S r Zamówienia na suknie i konfekcyą damską wykonuje Magazyn spiesznie. ^  O
O  Poleca nadto : ©

©

©
©©oooooo

Adwokat na powiecie
poszukuje

k o n c y p i e n t a
pod dogodnemi warunkami. 

Zgłoszenia p o d : „Adwokat 6 0 ‘‘ 
poste restante K raków . 2438 1 3

Poszukuje sie wiekszti realnej

apteki <!6,
do kupna lub dzierżawy.

Zgłoszenia: Mr. Józef Hanak, dro- 
g u e ry a , Kraków, ul. Szewska, 5 .

Kamienica
położona przy ulicy Szewskiej,
Ł . 15, jest z wolnej ręki do 

sprzedania.
■ Bliższa wiadomość u właściciela 

na II piętrzp. 2420 1 5

O o t o w e

sukienki, ubrania, 
płaszczyki

rtln.

1!
bluzy, szlafroki

d l a .  d L a m

ulica Grodzka, Ł  4,
drugi dom od Rynno

Artur Aprill.
Z am ów ien ia p rzy jm uję  7 m ate- 

rya łów  moiełi w łasnych  luL dostarczonych .

BOLESŁAW ARIHATOWICZ
J U B I L E R

w Krakowie,, Rynek gł., L. 17
obok księgarni Wgo Friedleina,

poleca łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności swój

Magazyn i Pracownią

w ykonanych  p od ług  najnow szych wzorów, odznacza- 
ją >ch się trw ało śc ią  i dok ladnem  w ykonaniem  

Przy jm uje  w szelkie zam ó­
w ien ia  i n ap raw y , wy- 
konyw ując takow e n a js ta ran n ie j 
i p a  cenach  u m ia rk o ­
wanych.
Srebro stołowe do wy­
praw gotowe na składzie.

Złoto , srebro i inne koszto­
w ności kupuje lub przyjm uje 
w zam ian. zv2 'i 4 10

U trzym uje  n a  sk ła d z ie  także 
wy. oby  z ch iń sk iego  
sreb r  « po cenach fabrycznyeb .

Z pow ażan i' m

Bulesiaw Armatowicz.
K r a k ó w ,  K y n e k ,  Ł .  1 7 .

M a n a  Lokalu J t ó r a p p  J
z Hotelu Drezdeńskiego do Hotelu pod Różą

przy ulley Floryaiiskiej w  K rakow ie .
Od la t k ilk u n astu  prow adząc znan ą  R estauracyę  jeszcze pod „Z ło tą  g ru sz k ą 1' p rzy  „  

u licy  W iślncj, a w ostatnim i la tach  w Hotelu D rezdeńskim , zjednałem  sobie ogólne zau fan ie  ■  
w p rzec iąg u  tyeli la t u Szanow nej Publiczności. a

W tych k ilk u .-is tu  ła tach  m iałem  liczne dowody ze s trony  Szan. P ublicznośc i, ie  m oja P
B estauracya  odpow iada ca łk iem  w ym aganiom , a potraw y i napoje podaw ane w inej. R estau racy i ■
są sm aczne, zawsze n a  św ieżem  m aśle sporządzano  — tak  , że m ogą zedow olnie najw ybre- B  
d n ’ejszych sm akoszów, M iałem  zaszczyt przyjm ow ać w mej R estauracy i Jego  W ysokość Arcy. W 

R  księc ia  S alw ato ra  z rodziną, a tak  potraw y, jako też napoje, przyrządzone w mej kuchn i, za- B  
.  dow olniły  le li W ysokości pod każdym  w zględem .

™ Mam przeto n iep łonną n a d z ie ję , że i obecnie potrafię Szan. Publiczność zadow oln i ,  P
tem  bardziej, ie  dołożę w szelkich s t ir a ń , ażeby uprzy jem nić pobyt Szanow nym  Gościom  w m ej M 
R estauracyi, k tóra odnow iłem  i urządziłem  /. całym, kom fortem .

,  K uchn ia  m oja je s t pod zarządem  znanego  w iedeńskiego k u ch m istrza  , rodow itego Po-
Q  laka, k tóry  p raco w ał jako  szef k uchn i w p ierw szorzędnych zak ład ach  gastronom icznych , jak o  

w hotelu JMeisst ot S ehaden w Wi e d n i u ,  w K arlsbadz ie  i w wielu innych  w iedeńsk ich  
i zag ran icznych  zak ładach .

Ś  rych
2  z 3 dań  po 7 5  c e u t ó w .
Ę  P rzy jm uję zam ów ien ia n a  w e s e l a ,  b a l e ,  r a u t y  w dom ach p ry w a tn y c h , oraz

\
Stosując się do życzeń Szan. G ęści, w ydaję oprócz biletów  abonam entow ych, p rzy  kto R  

opuszczam  20°/o, także  o b i a d y  sk ład a jące  się z 4 dań  po 1  7 ł r . ,  a  k o l a c j e  a  
ań po 7 5  c e u t ó w .  * P

Przy jm uję zam ów ien ia n a  w e s e l a ,  li a l e ,  r a u t y  w dom ach p ry w a tn y c h , o r a z !  
u r-ąd zam  we w łasnym  lokalu  t o w a r 7 y s k i e  z e b r a n i a  i u « - 7 t y  k o l e ż e ń s k i e ,  h  
p o ż e g n a l n e  b n n k i e t y ,  do czego jes t odpow iedni g ab in e t i lokal. — D zięku jąc s e r - P  
deeznie Szanow nej P u b lisz n o ś ii  za łaskaw e dotychczasow e w zględy, polecam  się^ la k ó w " '"  R  
i nad a l Z g łębokim  szacunkiem  2434

|  S t a n i s ła w  m » je w N b i ,  restaurator pod Różą.
1

C e l e m  o c h r o n y
od naśladować i zafałszować upr-.sza się P. T. Odbiorców ażeby wyrainią

[10|)D0RFeraws^ -

STa obeoyn sezon!
Gustowne i tanie

K a p e l u s z e
poleca IH a g a z y n  2.82 10 15

Aleksandry tu s zc zy iis k ie j
(uczenn icy  Szałkiew iezow ej ze Lwowa)

Kraków, ulica Grodzka, L. 2 , 1 piętro.

’i
otrzym uje się przez użycie  K rem u  twarzo*

Sk ład  P łó tn a , stołowej bielizny, chustek do nosa i t. p & wego ,  zw anego . G e s i e h t s p o m a d e k t ó r y  usu-
pod gwaraneya jakości. £ V wa w PraeeHgu dni plogi, liszaje, wągry

« . . .  . o  ,  _  . . ‘ i. .. X  ‘ wszelkie wyrzuty skórne, czy n iąc  p łeć p iękną,
S k ł a d  S z y r t y n g A w  n a  b i o l i z n a ,  p o ś c i e l  i tp . Q  b ia łą  — ę o s ta e  m ożna w pierwszym juładzie

Ceny fab ryczne , ' p n  2134 6 (i aptecznym J. HiSniewskiego w K r a -
| k ow ie , ulica Stradom, L. 7.

Nłoik 60 ceutów. 143 116

jakatćż zeby 

korek  
Wypaloną marką

niebieskim  
Ni iptunem

zawierał
PrtedBl̂ klorstwo zdrojowe 
Kroidorf kolo E&rlsb&do.

Główny skład na Galicy^ posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Lndbiita.
Miejsre sprzedaży w Krakowie u K. Wiszniew­
skiego, aptekarza. — W zapasie w składach wód mineralnych, restau-

racyach, aptekach i t. p 1530 9 26

Barbera pastylki Cascara
z czekoladow ą pow łoką , od hiw na przez, na jw ybitn ie jszych  profesorów  i lekarzy  w ypróbo­
wane i pow szechnie polecane j ibo najlepszy, łag o d n ie  i n a  żołądek w zm acniająco  d z ia ła jący  
środek  roz.welniajkey. D ostać m ożna praw ie  w każdej ap tece. N a  znak praw dziw ości opaska  

zam ykająca pudełko m a na  sobie nazw isko „ ń a . r ! » e r “  i znak ochronny .
CeliH p u d e łk a  z 46 m ałeini lub 20 w ielkiem i pastylkam i- 1 ®łr. 20 ^ent.; 

ceu a  p u d e łk a  n a  p róbę  35 centów . 1191 69 75
J e d \ n e  m iejsce w yrobu i sk ład  g łó w n y :

Apteka „zum  heil. Gtist“ , Wiedeń, I. , Operngasse 16.

Główny f skład
prawdziwie rosyjskich

^kaloszy i berlaczy
z 1. bryk

Petersóurg 1 Ry&a
ma

§ .  K e g c h o r s k y
Wiedeń, t, Menthurmstiasse 4.

Odsprzedającym daje się wysoki rabat.
Cenniki za darmo. 2317 5 12

Z drakami Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjew«ki

02730635

02211278


